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R R Z Y B I E R A J Ą  NA S I L E

Koncentracja wojsk powstańczych
MADRYT, 2. 10* Sytuacja na fron 

cie północno zachodnim nie do-!na*a 
wczoraj większych zmian. Na połudn*e 
od B‘«scai artyleria rządowa ostrzeli
wała ugrupowani3 wojsk powstań
czych, wyrządzaiiąc im poważne stra
ty. Lotn<cy powstańczy dokonał* prze 
lotu nad tvm odcinkiem, przyczem 
zostali rozproszen* przez lotników rzą 
dowych* Miejscowość Belch*te na fron 
c*e aragońskim była przei przeciąg 
dwuch godzin bombardowana przez 
lon*ctwo rządowe. W  A Jmudena zb‘e- 
gło z okooow 400 powstańców, prze* 
chodząc do szeregów wojska rządowe 
go* Na odc*nku Siguenza zaatakowali 
powstańcy wysunięte naprzód pozy
cje wo?sk rzaduwych, został* jednak 
orfnarcf ogn*em artylerj* i kontrata
kiem eskadry samolotów. W  Alcala 
La Real, w prcw*ncji Jena, odparły 
wojska rządowe s'lny atak oddziałów 
marokańskich. • Na środkowym odcin
ku frontu w okolicy Samosie**# za
znaczała sie obus^onna działalność ar 
ty>erviska. Na odcinku frontu Av*la 
wojska rządowe me ustępują an* na 
krok z zajętych pozycyf, mimo gwaf- 
towneso ostrzeliwania przez artylerję 
i lotn'ctwo powstańcze*

PARYŻ, 2. 10 Radiostacja pow
stańca w Va!ladol*d komunikuje, że 
na f rontach wokół Madrytu, gen. Fran 
co skoncentrował 150.000 żołnierzy, 
którzy po zakończeniu przygotowaw
czych ooeracyj wojennych już w tych

dniach rozpoczną generalny szturm 
na Madryt. Armja ta wspomagana 
jest przez 100 nowoczesnych samolo
tów*

Wczo|<aj pojawił się nad Oviedo sa
molot rządowy, który zrzucił na mia
sto 12 bomb* Wskutek wybuchów za
bitych zostało 90 lucfoi.

U C IEK IN IERZY  Z TOLEDO.
Grupa uciekinierów opuszcza Toledo na krótko przed zajęciom miasta przez oddzia

ły powstańcze

Litwinow ustępuje?
M O SK W A", 2. 10. Przeprowadzany 

czystka na najwyższych’ urzęd^cli S<> 
wieckicli wywołana prawdziwą pannicę 
wśród dygnHarey moskiewskich. Nikt 
z n3*cli nie jest pewien, czy julro 
otrzyma dekretu o złożeniu go ż 
rzędu.
Jak słychać* w moskiewskich Eo- 

łacli dyplomatycznych poleczone są też 
dni Litwinowa, jako komisarza ludtr 
wego spr*w zagranicznych’" 

Powszechnie spodziewają S*ę, że Po 
pow1ocie z Genewy Litwinow zosta
nie "zwożony ze swego urzędu.

Nie będzie eiehfryfikaeji
LINJl KRAKÓW — ZAKOPANE

W  związku- z wiadomością o zatwierdzę, 

niu planów i rozpoczęciu robót elektryfika 

cyjnych na linii Kraków —  Zakopane, 

podaną przez jedno z pism prowinojonaL 

nych, Ajencja „lskra« dowiaduje się ze 

źródeł miarodajnych, źe żądne przedsiębier 

stwo prywatne nie wystąpiło do władz wk» 

ściwych z podaniem o koncesję. mo

gły więc tym samym być zatwierdzone ŻJK 
dno projekty | piany.

Polskie koleje państwowe na najbliższą 

przyszłość nie przewidują podjęcia tej in

westycji ze względu na wiele pilniejszych 

pracs a przede wszystkim na konieczność 

wykonania całego szeregu robót dawniej 

rozpoczętych.

Pierwszy samochód
Z MONTOWNI LILPOPA

W AR SZAW A , 2. 10. Na rynku kra 
jowym ukazały sJ"ę już pierwsze Samo 
chody zmontowane w wytwórni Lil
popa*

Są to marki Chevi*olefc osobowe i 
cezarowe. Oena samochodów osobo
wych wynos1 od 7.600 zł. wzwyż. C!ę- 
/p vowvch od o tyS- zl

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Mistrzostwa Polski
W  SZCZYP10RNIAKU

W  Katowicach rozpoczęły się wczoraj 3- 
Jniowe mistrzostwa polsk i w szczypiornia- 
ku. Za pewnego rodzaju sensację należ., 
■lanać remisowy wynik spotkania KPW. 
(Poznań) z  dotychczasowym mistrzem Poł
yki Pogonią (Katowice).

W yn ik i spotkań:
KPW . —  Pogoń (Katowice) 3:3  (1:2); 

KS. Ohorzów I I I  —  Garbarnia (Kraków) 
* 2  (1 :1) ;  LKS. —  AZS. (Lwów) 8:2  (5.1).

N a zawody powyższe P Z P R . wyznaczył 
oczną obsadę sędziowską, z której n j star 
cie zjaw ił się ty lko ieden sędzia O. Mro
zowski 7 Kraków*.

grzęzną w śniegu
Ostra zima w  całej Europie

Wszystko wskazuje na to. że znajdujemy 
się przededniu bardzo wczesnej zimy. Gwał 
towne oziębienie, które nastąpiło w Polsce 
przed kilku dniami, trwa w dalszym ciągu 
W  górach i w wielu miejscowościach Mało
polski spadły pierwsze śniegi, a grubość sza 
ty śnieżnej w Tatrach wynosi 8 om.

Również z wielu krajów Europy docho
dzą wiadomości o niezwykłym. Jak *a  te 
porę roku. oziębieniu- Na całej Białorusi 
sowieckiej nastąpiło bardzo silne obniżenie 
temperatury.

Zimno panuje również w całej Rzeszy.

Szczególnie silny spadek temperatury za
znaczył się w Bawarji, gdzie zima jest już 
w całej pełni W  Alpach padają gęste śnie
gi.

Śniegi spadły również na Węgrzech, w gó 
rach Ofen, otaczającyoh Budapeszt.

Niezwykłym wydarzeniem o tej porze ro 
ku są również obfite śniegi, które spadły 
w Jugosławii. Na linji kolejowej Zagrzeb 

Split ugrzązł w zaspach śnieżnych po
ciąg towarowy. Na wielu liniach kolejo
wych w Jugosławji pracują pługi śnieżne. 
W  Bośni leży śnieg grubości 27-,miu centy

Parlament nie będzie przyśpieszony
Sesja w końcu listopada

W ARSZAW A, 2. 10 —  W  wyniku sytu
acji, jaka się wytworzyła wskutek czwart
kowej narady na . Zamku, w kołach poiitycz 
nych zapanowało przekonanie, że w obecnej 
sytuacji, bardziej wskazane jest iijeprzy- 
śpieszanie sesji sejmowej, a ograniczenie się 
raczej do normalnego terminu. Drzew* dz* a 

nezo orze* konstytucję.

Pierwotne tedy zamiary zwołania zwy
czajnej sesji parlamentarnej już na koniec 
października, uległy zmianie. Zaniechano 
tych zamiarów, a sesja zostanie zwołana 
zwyczajnie pod koniec listopada i wtedy 
Sejmowi będzie przedłużony preliminarz 
budżetowy na rgk nadchodzący.

metrów. W  Trebinie i okolicach gwałtowni 
burze śnieżne wyrządziły olbrzymie szkody, 
łamiąc nawet dachy domów. Komunikacja 
telefoniczna z Belgradem jest w wielu miej 
scach przerwana.

Nad Adriatykiem szalała burza z  szybko 
ścią 100 kim na godzinę. Okręty stojące 
w porcie Split nie mogą udać się w dro* 
gę*

30 ofiar wybuchu
W  KOPALNI BELGIJSKIEJ

BRUKSELA, 2. 10 —  W  kopalni węgla 
w Labouyęri pod Mons nastąpił wybuch.'

W  szybie znajdowało się 30 górników. 7 
z nich wydobyto ranionych..

Wylosowane bony
FUNDUSZU INW ESTYCYJNEGO

Urząd Długów Państwa komunikuje, że 
w dn. 1 października wylosowane zostały 
do umorzenia Bony Funduszu Inwestycyj* 
nego oznaczone . Nr. 10868. 170S4. 21737. 
21831 24792. 37262 i 3688A

Xraków, Nieziela 4 października 1936 t.Rok 1.
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Kapitulac j a króla - królów
Negus chce się pogodzić z Włochami

za cenę podziału Abisynii
GENEWA, 2/iO -  Delegat Ab*- 

synji w ygasił na Zgromadzeniu Lig' 
przemówienie, które wywołano zadowo 
Ien'e, jako wyraz zm'any stanowiska 
negusa i pragnien'e porozumienia z 
.Włochami.

De:egat Ab'synj> oświadczył, że nie 
wszedł na trybunę, aby raz jeszcze 
protestować przeciwko krzywdzie wy
rządzonej jego n^rodow'. Celem, który 
sobie :stawia, jest uratowanie ludz» * 
zapewnienie swemu narodow' niepo
dległej s'cdziby narodowej.

Dla osiągnięć'3 tego celu cesarz 
jest gotów pcn'eść nawet największe 
ofiary, rezygnując z praw, które gwa
rantowała Abisynji L»ga Narodów.

Kąta poiitycme upatrują w przemó 
wieniu delegata ab'syńskiego goto
wość negusa do z3warc'a z W łocham' 
porozumienia, na podstawie którego 
uznałby on suwerenność Włoch nad 
/9odfo'ymi obszarami Ab ‘syni' — pod 
w arunkieni, że jego suwerenność i n'e 
zależność reszty obszarów Abisyn'i 
nie będą kwestionowane. .

Według powszechnego mn'eman'a, 
propozycja ta przychodzi zapóźno i 
nie będz'e nawet wzięta pod uwagę 
ani przez Włochy, an> tez przez L'gę 
Narodów.

Poselstwo abisyńskie w Londynie 
ogłosiło urzędowe oświadczenie, które 
stw'erdza, że negus nigdy nie będz'e 
sljdykowab nie zrzekn'e ślę swej su
werenności i nie wycofa delegacji abi 
syń&kiej z Genewy.

m

Polacy niedopuszczeni
(DO U N IW E R S Y T E T U  W  K O W N IE

' K O .W A O , 2.10 -  w . lb .  nu w y d zb ił 
m ed yc zn y  u n iw e rs y te tu  W i t o ld a
>W.ielkie.go z ło ż y ło  p o d a n ia  12 P o la 
k ó w , 'jednak  żaden  z n ich ' n«e zo s ta ł 
p r z y ję ty .  O d m ow a  b y łą  m o ty w o w a n a , 

ja k  1 w  la ta ch  u b ie g ły c h , że  picTy/szeń 
s tw o  m a ja  m ltu r z y ś c i  P tc w s c y .

•M atu rzyśc i z k ó ł  m n ie js z o ś c io w y c h  

ra d z il i  so lde d o ty ch czas  w  ten  spoSob, 
że  w s tę p o w a li w  p ie rw s z y m  rok u  stu  
d jó w  n a ' in n y  w y d z ia ł, a po  r oku j ako  
s tu d en c i n ń e l1 p ie rw s ze ń s tw o  p rzy  
w s tę p o w a n iu  na m ed ycyn ę . O becn ie  
p r z y w i le j  p ie rw s ze ń s tw a  d la  s tu d en 
tó w  zo s ta ł teińcs on y  i  R o L c y  m a ją  w  
.ten Sposób' u n iem o ż liw io n y  dostęp  na 
w y d z ia ł  m ed yczn y .

R ó w n ie ż  żaden z P o la k ó w  n ] e zosta ł 
'Przyjęty w  rb\ do n o w o o tw o rzo n e j A -  
kadem ji .W e te iy n a r  ji.

ECHA

Negus pragnie jednak, aby nie bu-1 s'*|gn'ęcia porozumień3 z W łochami za 
dz'ło żadnej wątpi'wości, iż gotów on pośrednictwem Lig> Narodów i na pod 
jst poranić znaczne ustępstwa dla o- stawie paktu Ligi.

LADIS KIEPURA
skazany na 10 dni aresztu

L W Ó W ,  i .  10 “ ■ Sąd  g ro d z k i w y 
dał dziś w y ro k  zaoczn y  w  p ro ces ie  
ś p iew a k a  L a b s 3 R ie p in y ,  o sk a rżon e 

g o  o  ob ra że iń e  A r m i i  P o ls l^ e j  w  eza-

s ie  o s ta h ń e g o  a la rm u  lo tn ic z e g o  w e  
L w o w ie .  Sad sk aza ł ^ a d 'S a  K ie p u rę  
n t 50 '/}. g r z y w n y  z zam ian ą na 10 dn1 
a resz tu  za  k ry ty k ę  zarządzen i w h id z .

Zmiany w załatwianiu
zatargu pracowników z pracodawcami

W  M in is te r s tw ie  O p ie k i  S p o łe c z 
n e j o p ra co w a n y  zoStą* p ro je k t  usta
w y  n o w e lizu ją c y  r o z p o r z ą d z e n i  - P * ii&  
P r e z y d e n ta  R z e c z y P o s p o lU e j o n ad 
zw y c z a jn y c h  k om is ja ch  r o z je m cz y c h  
do z a ła tw ia n a  za ta rg ó w  zb io ro w ych  
p o m ięd zy  p ra co d a w ca m i a p ra co w n ik a  
m i w  p r z e m y ś le  1 hand lu .

W e d łu g  d o ty c h c za s o w yc h  przep i-! 
sów  w  w y p a d k u  za ta rgu , k tó r y  m a 
b y ć  p o d d a n y  o rzeczen iu  n a d zw yc za j
n e j k o m is ji,  w y m a g a n a  jeSfc u ch w a ła  
R a d y  M in is t r ó w ,  p o  w yd a n iu  z3ś o- 
r z e c z e id a  k o m is j i  n a d z w y c za jn e j w y

m a ga n a  je s t  p e w tó rn 3 u chw ah i R a d y  
M in is tró w ’ c e b n i za tw ie rd ze n ia  o rze 
czen ia .

D o ty c h c za s o w e  d ośw iad czen ie  do
w io d ło  k o id ec fiiio śc i p rz y s p ie s z e n i '1 i 
u p ros zc zen ia  tryb u  z a ła tw ie n ia  za ta r 
g ó w  zb io ro w y c h .

W o b e c  t e g o  p rop on ow an a  n o w e liz 3 
c ja  ro zp orząd zen ia  P a n a  P r e z y d e n ta  
■wprowadź'3 Pr>:ep,s, p rz ek a zu ją cy  m i
n is t r o w i O p ie k i S p o łe c zn e j za rów n o  
p ra w o  p o w o ły w a n ia  n a d zw yc za jn y ch  
k o m is ji r o z je m c z y c h  ja k  i p r^ w o  za 
tw ie rd za n ia  o rzeczeń  ty c h  k o m is ji.

Będziemy wytwarzali
SYNT ETYCZN Y  W Ę G IE L  

Z TORFU?
W A R S Z A W A ;  2.10 —  P ro w a d zo n e  

Są d o ń 'o s ie  p ró b y , k tó re  m o g ą  sp ow o 
d ow a ć  p rzew iń :: w  p rz e m y ś le  w ę g lo 
w y m  i zao p u u  \ wu.iihi l:tlh l 'y k  w  opa ł.

W  P o ls c e  p o d ję ta  m a b y ć  p ro d u k 
c ja  w ę g la  ś en tc l w  złiO go, p r z e r a b ia n e  
g o  z to r tu  w sp ec ja ln y ch  p ie ca ch  o 
l>ardzo w y s o k ie j  tem pera tu rze . P i e r 
w s zy  ta k i ]V cc  zb u d ow an y  m a b y ć  na 
W o ły n iu  w  p o b liżu  o lb r z y m ie li yiokPi 
d ów  to r fu . J a k  w y k a zu ją  p 'e rw S z e  
p ró b y , w ę g ie l  s y n te ty c z n y  z to r fu  
k a lk u lo w a łb y  Się o "b^sko 25 ppoei ta  
n ie j od  w ę g la  m d u ra ln e g o

Cmentarzysko 
mieszkańców

OSADY B ISK U P IŃ SK IE J

O d k ilk u  du- t rw a ją  p raee na p o lu  

p . R u S ta  z B isk u p in a  nad  od k op a 
nym i cm ęn arzysk *1 c ia ło p a ln eg o . D o 
ty ch c za s  n a tra fio n o  na 5 g roh ów  czę 
ś c io w o  u szk od zo n ych  p rzez  p łu g . K a 
żd y  g ró b  zaw:1el'ą  p o p ie ln ic ę  ze spa- 

lo n e m i kośćm i zm a r łe g o  oraz k ilk a  na 
c zyń  p rzy s ta w ek , w  k tó r y  d r  zm abh;, 
m u daivauo p o tra w y .

C m en ta rzy sk o  p och o d z i z w c ze s n e j 
e p o k i że la zn e j (700  —  400 la t  p rz ed  
Chi\). P irace w y ic o p a lis k o w e  na p ó ł w y  
sp ie  p o trw a ją  uo 5 p a źd z io ru 1 k a w ł.  
O h ecn 'e  za trudu  a się S5 ro b o tn ik ó w , 
cfr.ięk* d o d a tk o w e j d o ta c ji o D z y m a n c j 
z w o je w ó d z k ie g o  b iu ra  L u n d  uszu P i *  
c y  w  P ozn a n iu .

D o  B  s k u p ;iia uap ływ m ją P c zn e  w y* 
c ie c z k 1 Szkolne.

UCZTĄ ZBRODNIAREK
Trzy kobiety zamordowały mężczyznę

P o d  Ł o d z ią  zn d e zk m o  s tra s z liw ie  
z n iek s z ta łc o n y  k ad łu b  lu d zk i 

bez rąk, nóg i głowy.
J a k  w y k a z a ły  o g lę d z in y , g ło w a  n ie 

s zczęsn e j o f'avy . b y  kr o d c ię ta  ja k im ś  
o s try m  n a rzęd z iem , zaś ręce  i n o g i  od- 
p iło w a n e  ju ż  po śm ie rc i.

P o l ic ja  udała  dużo k ło p o tu  z u s ta lę  
n iem , k to  p cldl. o fia rą  b e s t ia ls k ie g o  

m ordu . W resycm . zd o łan o  stw ierdzać , 
że  zn a le zu m y  kad łu b  je s t  s zc zą tk iem  
d a ła  S ta n is ła w a  K u b ik 3.

Kubi.lv za m h s zk iw a ł z p r z y ja c ió łk ą  
Z o f ją  K ielczyk . P o ż y c ie  to  n ’*e b y ło  
zg od n e . -Puli e j*  p rz ep ro w a d z iła  w  naie 
szkan b i K u b ik a  i B ie lc z y k o w e j r e w i

z ję , P r z y  czym  zn a le z ion o  ś la d y  k rw i 
w  Szparach  p o d ło g i. W d a ć  b y ło , że 

IKKifogę zmywano z krwi
k tó l ‘a zacćekbi n i 'ę d z v  d esk 1. K o w o c z e  

Sna k ry m in a lis ty k a  d y s p o n u je  zu p e ł
n ie  p e w n y m i spoS obam i w yk ryw an ia - 
obecn ośc i K rw i n a w e t w  bardzo  du
ży m  ro zc zy n ie .

J a k  w y k a z a ło  da lsze  ś led z tw o , K u 
b ik  zo s ta ł za m o rd o w a n y  p rzez  R 'e l-  
c zy k o w ą  w s p ó łu d z ia le  je j  m a tk i 
o ra z  u rz y ia c ió łk i A n n y  J a b łoń sk ie j. 

T r z y  te  k o b ie ty  z e s z ły  S!ę n a l ib a c j i  
u rząd zon e j p rzez  Z o f ię  B 'e le z y k o w ą . 
K u b ik  w y p iw s z y  dużo w ó d k i 

popadł w stan zamroczenia,

a w ó w czas  iP eh -z.ykow a  p od erżn ę ła  

m u g ard io  b rz y tw ą . N ie s z c z ę ś n ik  p ró 
b o w a ł s ię  bronić-, le c z  B ie lc z y k o w e j 
p o m o g ła  m a tk a  1 p r z y ja c ió łk a ,  k tó r e  
po z a m o i ‘d o w n '11 oLh iry p o m a g a ły  r ó 
w n ież  p rzy

rozczłonkowaniu trupa.
•Sąd o k rę g o w y  p r z e d  k tó r y m  s ta n ę 

ły .k rw a w e : zb rod n iu rk i, sio1 z id K ie lc z y  
k o w ą  na 15 la t  w ię z ie ń ‘a, m a tk ę  je j  
n a  10, ą J -'b łońską  »na 12 la t  w ię z ie n ia  

S p ra w a  zn a la z ła  s ię  w c z o rą j w' \vai  
Sz.awsk‘ini sąd/de a p e la c y jn ym , k tó r y  
w y ro k  I  '.instancji. za-tw ierdz''1 w  ca łe j 
ro z c ią g ło ś c i.

Co komu życzyć?

Optymizm
iW. zw ią zk u  z p rzep row a d za n iem  de 

sw a lu a c ji f r a n k a  fra n c u s k ie g o  i p o ro 
zu m ien ia  m o n e ta rn eg o  p o m ię d zy  K ran 
c ją , K e lg ją  i  A m e ry k ą  „ K u r j e r  P o ra ń  
n y “  p4sze: |

Napawa o wprowadzania pokoju mone
tarnego nie może być poczytywane za zło. 
Ale w oparach fałszywego optymizmu, ja 
kie idą w świat od stołów konferencyjnych 
stolic świata zawiera się wielkim niebezpie 
czeństwo* Inicjatorzy porozumienia mone
tarnego, sugerując wiarę, że przez dewalu
ację kilku walut europejskich zdołają 
wskrzesić dawne międzynarodowe prądy 
ekonomiczne, gotują narodom rozozarowa- 
nio tak wielkie, jak wielka jest nieziszczal 
ność rojeń o odbudowie gospodarstwa na 
dawnych podstawach.

Październik nie jest podobny do maja. 
posiada jednak tę wspólną z n«m cechę, że 
jest miesiącem licznych imienin. Gdy w ma 
ju składamy życzenia Zygmuntom, Floria
nom, Stanisławom, Zofjom Juljom Filipom 
i t. d.̂  to w październiku gratulujemy Fran
ciszkom, Arturom, Wincentym, Edwardom, 
Jadwigonij Teresom, Lucynonij Irenom, Ewe 
rystom, Tadeuszom.

I czegóż im życzymy?
Oczywiście — zdrowia, szczęścia, pomyśl- 

śonci i... wygranej na Loterji. Na spełnienie 
pierwszych trzech życzeń niewielki tylko 
wpływ wywrzeć możemy, musimy się ogra

niczyć do pomagania przeznaczeniu, którego 
zresztą nie znamy. Natomiast nie jest dla 
nas tajemnicą przyczyna, dfa której może
my wygrać: przyczyną tą jest mianowicie 
posiadanie losu, który daje nam możność 
wzięcia udziału w grze. Dalibyśmy dowód 
małej dbałości o własne dobro, gdybyśmy 
mogąc nie wywołał] sami tej przyczyny.

Co do skutkówa to o nioh będziemy się 
mogii przekonać niedługo, bo 22 b.m. roz
pocznie się ciągnienie pierwszej klasy trzy
dziestej siódmej Loterii Państwowej i po
trwa cztery dni.

„Czarna giełda” w Paryżu
P A R Y Ż ,  2.10 --- M im o  zam k n ięc ia  

g ie łd y  p a iy s k ’e| i  braku  o f ic ja ln y c h  
n o to  w3 ń, ód  k i lk u  dn 1 g ro m a d zą  s]ę 
za w o d o w i gie/hlsiabze w  p ob liżu  g ie ł 
d y  na P la c u  de ła  K o u rs e  w  o k o lic z 
n ych  k a w ia rn ia ch  i  d okon yw m ją  n ie 
o f ic ja ln y c h  t r a n s a k c ji,  m im o  b ite r-  
jsron*”  •‘Łn licii. rozD ra-szn iacej g ro m a 

d zą cych  się w rdu c ia rzy . T ra n s a k c je  te 
za w ie r3ne sa g łó w n ie  na  p o d s ta w ie  
n o to w a ń  g ie łd y  lo n d y ń sk ie j 1 n o w o jo r  
sk ie j. D o ty c h c za s  a k c je  p rzem ys łow e . 

ja k  i r e n ty  w yk a zyw a n y  p o w a żn ą  te n 
d en c ję  zw y żk o w a  w  n o to w ^ iia c l ' 
..c za rn e i g ie łJ \ ,“ .

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW 
SZWEDZKICH

Ostatnie wybory do parlamentu szwedzkie* 
go przyniosły zdecydowane zwycięstwo ugru 
powaniom lewicowym. Zdjęcie przedstawia 

wejście do jednego z lokali wyborczych.



T O R P E D U

QBQI»iąZEK PRACY
Państwo jest dobrem wszystkich o- 

bywateli, słuszną więc jest rzeczą, a- 
hy wszyscy mieszkańcy danego pań
stwa ponoś*1* św>adczen'a na rzecz o- 
bronnośsi kraju i jego dobrobytu.

Dawne to już czasy, kiedy państwo 
uważane było Ta w!asność królów i 
książąt, a s'łę obronną stanow'li tyl
ko młodzi i silni mężczyzn*. Dz'ś 
wszyscy musza bron'ć kraju, zarówno 
Judz*e ubrani w mundury, którzy z ka 
rabinami w ręku strzegą granic swej 
ojotTyzny, jak i robotnicy produkujący 
sprzęt wojenny, jak ■ uczeń1, opraco
wujący szczego*v nawych wynalazków 
mogące służyć ogólnemu dobru.

Z tak»ch założeń wychodząc, wpro
wadziły n*ektóre państwa obok obo
wiązkowej służby wojskowej również 
t, zw. obowiąTkową s*użbę pracy.

W  Polsce obowiązuje dotąd ustawa 
z r. 1924, która mów* o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej. Ale n»e 
wszyscy mężczyźni, którzy osiągają 
21 lat, idą do szeregów armP. N'ektu 
izy 7. nich — fudz*e o słabszej kon
strukcji fizycznej — otrzymują karty 
zwolnienia lub przenoszeni są do re
zerwy czyli dop'ero na wypadek woj
ny mogą zostać woTwani do pełnienia 
służby frontowej i poz*frontowej A 
tymczasem mogliby pracować pożyte 
cznie i w czasie pokoju. Trzeba prze
cież i w Polsce regulować dróg*, budo 
wać fortyfikacje itp. Dlatego też słusz 
ną jest noweBzacja ustawy, która po
ciąga do św'adczeń na rzecz państwa 
wszystkich mężczyzn, nie zaś tylko 
tych, którzy na komisji wojskowej o- 
trzymali kategórję A.

N ie  znamy jeszcze szczegółów zno
welizowanej ustawy n'e wiemy, na jak 
długo państwo będzie powoływać do 
świadczeń czy będzie dawać wyżywie
nie i odz'eź tylko niektórym ludziom 
powołanym do świadczeń, czy też trak 
iować członków arm ii pracy, jak żoł
nierzy,

Zasada jednak jest słuszną: Pań
stwo broni interesów wszystk*ch oby
watel', więc wszyscy muszą praco
wać na rzecz państwa.

B z i k i  m i l i o n e r ó w
Kolekcje szelek, szczotek do zębów i fotografii brzydkich ludzi
Rozmaici i yr/ają na świec >e zlćera 

cze. Jedni z lćo a ją  przedmioty mają
ce wartość artystyczną, historyczną 
lub naukową * niewątpliwie przyno
szą tym korzyść kulturze. Inn i zbie
rają kolekcjo dziwaczne, głośne tylko 
przez swą oryginalność, n*e mające 
żadnego kulturalnego znaczenia. 
Tycli oStafcii!.c*h riajw*ęcej jeSt w  Am e
ryce. Zdarzają ?s5ę tam kolekcje pozba 
wionego wszelkiego Sensu, ą jednak  
zb*erane z wielkim  nakładem POH-J, 
energji i kosztów. Głośne Są kolekcje 
kdku miljanerów dziwaków: kolekcją 
szelek znanych przestępców k rym i
nalnych, kolekcja paznokci poobcin ' • 
naiiych przez sławne gwiazdy l  inio
we, kolekcja korkociągów zużytych 
w nowojors! k n  barach Jtp.

B rzew ażirie w *aśc1 ciele tak*ch kolek  

cyj Są to ludzie n ic z u p e łn i  norm aln i 
um ysłow o, zdarza s*ę jednak  ,żer i na j' 
zupełniej zdrow i m iljonerzy  k o lek c jo 
nu ją  rozm a te przedm ioty poprostu  a- 
by  zab 'ć nudę. t

Niedawno &iała się shiwną w  Am e
ryce kolekcja szczotek do zębów, ze
brana pnzez miss Cecyiję D., córkę jed 
nego z najbogatszych ludzi -w Am ory  
ce. Kolekcję swą tl’zymała nPSs Ce- 
cylja w  tajemnicy. Dopiero złośl'wy  
przypadek taj emu1 cę tę odkrył.

Kradzież6w hotelu.

Niedawno, w pewnym luksusowym  
hotelu w  Nowm n Jorku, z apartam ca  
tu japońskiego dyplomaty zginął kosz 
twny pxerśclień N  atychmiast za rządzo 
ne jirzez poPcję śledztwo kierowało  
podejrzenie na tajemniczą damę, któ
ra zajmowała apartament sąsiadujący 
z'apartam entem  dyplonftity. Dani* ta 
zwróciła na sUb-ie ujvagę dziwnym za 
chowaniem, a także tym, że n*e mia^a 
żadnego bagażu. Damę poddano ob
serwacji. Zaraz następnego dnia detek 
tywi Spostrzegł1, żc tajemnicza dami 
e'eho otworzywszy' drzw*, weSzła do 
pokoju najmowanego przez pewną 
znakomitą-'śpiewaczkę. N ag le  z poko
ju  rozległ się krzyk śpiewaczki wzy- 
w ającej pomocy. Detektywi wbiegł1 
do pokoju i zastali śpTewaczkę walczą

cą z p od e jrza n ą  dam ą, k tó r a  j ak  sAę 
p ó ź n e j  o k azał<t, w ta rg n ę ła  do je j  p o 

k o ju  i  chciana s tam tąd  u kraść  s zczo 

teczk ę  do zęb ów . ,

Aresztowanie mMjonerk'

Z a a res z to w a n a  p rzez  d e te k ty w ó w  d 1 
m a o św ia d czy ła , że  je s t  C e c y lją  D.. 
córk ą  m il jo  nera A  że  do p o k o ju  śp ie- 

.w a c zk i w tar g n ę ią  j e d y i f e  po o, a b y  
za b ra ć  je j  s zczo teczk ę  do zęb ów , m y  
ś ląc, że p ok ó j JeSt p u s ty . P o n iew a ż  

d e te k ty w i da li ty m  w y ja ś id em o m  
w ia ry , pąnua D, udała  s ię  z  n im i do 
s w e g o  pahtcu  > tam  p ok aza ła  *m Swą 
k o le k c ję  S zczo teczek  do zęb ów . -Rów

n ocześn ie  z h o te lu  za w ia d o m i ono de
t e k ty w ó w  te le fo n 1 czn ie , że  sp raw a  
k ra d z ie ż y  p ie rśc ion ka  u ja p o ń s k ie g o  

d yp lo m a ty  ró w n ie ż  się w y ja ś n iła .  D y  
p lo m a t*  p op ros tu  za rzu ć1’1 g o  g d z ie ś  1 

zu p e łn ie  n iep o trzeb n ie  z a a la rm o w a 1 po 
l i  c ię , g d y ż  p ie rś c io n ek  s ię  n a la z ł.

Z a g in ię c ie  p'‘e rśc ion k a  p rz y c zy n iło  
s ię  p oś red n io  do  areS z to w a n 1a m iSs 

C e c y lj i ,  a to n ada ło  ro zg ło s u  j e j  
ck1 w a cżn e j k o le k c j i .

Kolekcja potworów

Zdarza s7ę, że niewinna początkpwo 
mania kolekcjonerska przeistacza S ę̂ 
:& biegiem  czasu w  namiętność, której 
oParą pada zbieracz.

Podobny wypadek zdarzył się w  
PUadelfji. P ar  R oger Kent, właściciel 
kilku olbrzymich domów towarowych 
w padł pewnego dnia na pomysł kolek-

c j ono waii^a fo t o g r a f i j  w y ją tk o w o ^  
b rz y d k ic h  lu d z i. P o n ie w a ż  n a środ - ' 
k ack  m u  n ie  zb y w a ło , za a n g a żo w a ł 

cahi a rm ję  fo to g r a fó w ,  k tó r z y  jeździł* 
po świ'9c*e w ys zu k u ją c  r o z m a ity c h  po-^ 
tw o ró w , a b y  ic h  fo t o g r a f j ę  p r z y  

o r y g in a ln e m u  zb ]e l*aczow i. F o to g ira -  

f j e  •w ybitn ie p o tw o rn ych 1 osobn ików ; 
oph icał  pan  K e n t  b a rd zo  hojnie.- Ca- 
łe  " je g o  m ie s z k a n ie  b y ło  n ie b a w e m  

ty m i fo t o g r a f  jń 2.iT zap e łn io n e  i  r o b i ło  

ń W y c ł ia n ie  p rz y k re  .wrażenie.;

Z  b ie g ie m  czasu m d jo n e ro w 1 n ie  w y  

s tarc ża ło  zb ie ra n ie  fo t o g r a f i j .  Z aczą ł' 
o taczać  Się Itid żm 1 w y ją tk o w o  b r z y d -  

k h n ’, k tó r y c h  zew sząd  do s ieb ie1 śc lą  
g a ł  p łacąc  im  w ie lk ie  p en s je . Dosz&ft 
do te g o , że  n ic  m ó g ł  Tv-i«$;4ie(5 h o ł o 

b ie  n o rm aln ych ' tw a rzy . iW S zyS cy  Je--, 
g o  d om ow n ic .; b y l i  p o tw o rn i i  tw o r z y  

l 1 je d y n ą  w  sw o ]m  ro d za ju  g a le r ję .

S k o ń c zy ło  s ię  tym , że  m /iłjoner 

c h o ro w a ł n e rw o w o : i  r o d z in a  um ie* 
śc iła  g o  w  san a torju m .

P O I O H I A

Sto ślubów
wziął z własną żoną

B y ły  kapitan amerykańskiej m ary  

narki handlowej Fred MaSson wszy

stkie swe podróże odbywał z żoną. W  

czasie tych podróży kapitan wpcldł na 

oryginalny pomysł, apy w  każdym  

porcie, do którego zawinie po raz p*er 

wSzy ponawiać ślub ze swą inałżcnką. 
Tym sposobem kapitan chciał odna

wiać miłe wspomnienia, - a poŻ* tymr 
chciał zapoznawać się fe ceremonjami' 
ślubnemi i obyczajami weselnym1 raz-* 
inaitych narodów.

Przez czas s w e j s łu żb y  na morzu, Ka 

p i tan  w z ią ł  ye sw ą żoną  ślub ponad  

Sto ra i:y , w o b ec  c ze go  pos iad a  n d ty m  

p o lu  n ie w ą tp liw y  rek o rd  światowy.

DEMON ATLANTYKU
Nhdalwą byłą rzeczą dopłynąć z mo 

xzn „Ganieeoek4‘ d o , samej wySpy. 
rzeka bow'em. uan’ósta ‘ tak*e - masy 

mułu, że utvcoVżyiy one ławieę, rczcią 
gającą się na kńka m il w A tlan 
tyku. Spostrzegłyśmy nłebezpiec^eń- 
swo zawcza-ju, to też płynęliśm y z 
wszelką możPwą—osrożuością. .Wresz- 
C7e' natrafiliśmy. ncl mieliznę; z fakto
rii wysłaiio ku nam łódkę, z pilotem , 
fz pomocą którego podpłynęliśmy na 
dwieście jardów od wyspy. Tam ..żarz u 
cibśmy kotwicę, czarny p ilo t bowiem 
K ru  dal n-mi i.a 'm *gi do zrozumienia, 
że bliżej podpłynąć nie można. W oda 
morska z błękUnej przybrał* barwę 
brunatną. Rzeka szumiała, rwąca, we 
żbrana, unosząc na Swej powierzelini 
ga łęz7e, p.n^ dizew  i  przerozmaitc 
odpadk1.

Po zarzuceniu kotwicy postanowi
łem bez zw łjk i zająć się przygotowa
n ym  zapasu słodk*cj wody — n7e ma
jąc w ielkiego zaufania do lej miejsco 
wości, gdzie zaraftb* feb lV  yAsAu-a.lv 
sie unosić .wok^JtŁ'

T tl mętna woda rzeki o błotnistych 
biUegach, ta soczysta zicień dżungl1, 
ta wdgolna, ciephi m gła, unosząca 
się w  powietrzu — wszystko to były  
symptomay ostizegiijące o niebezpie
czeństw1© febry. :ł ,

Knzałem S jiu ś tlć  S za lu pę z dwiema 
olbrzymem* kadmami na słouką w o
dę; sam z aś wsiadłem do małej łódk1 
i popłynąłem w głąb wyspy; w kieFun 
ku widzialnej z daleka, powiewającej 
ponad palm bn1 amerykańskiej fiag*, 
zatkniętej na budynku należącym do 
domu handlowego A rm itage § W i l 
son.

Po  p rz e p ły n ię c iu  niewielkiego ł asti 

ujrzałem ów budynek, długi, rJski, 
wybielony wapnem, z werandą z jed
nej s tron y . Po bokach  p ię t r z y ły  się 
Stosy  b e c z ek  z olejem palmowym. Nie. 
w ie lk i,  drewniany pomost prowadził 
od domu do brzegu rzek1, gdz'e stało 
kilkanaście łodzi. N a  pomoście czeka
ło na mnie dwóch lud«i w  b ’a łyc li ko- 
stjumach z czerwonem1 p a sa m 1. Jeden 
z  * a ie ł i  -b y ł to  uyjtnwri e t -  l^IŁcajgsjl j

z siwą bródk:" D rugi wysoki, szczu
pły, o bladej twarzy, zacienionej H e 
rokiem rndem słomkowego kapelusza.

.W itam  pana serdecznie — ode- 
zAvał się ten ośtafcni.‘—  Jestem W a l-  

, ker, agent firm y Arm itage i W ilson. 
P-ozwoli pan sobie przedstawić mego 
towarzysza: doktór Severall, z tej sa
mej firmy. Rhadko nam s7ę zdarza zo 
baczyć jak 7ś jacht prywatny w  tych 
stronach.

To mój jacht oświadczyłem — 
nazywani się Mej dr um.

ŹapeYt ue w  celacli n'aukowycli?'...
" "  Jesieni lepidopteryst-ą... to jest 

kolekcjonerem motyli. Opływam  całe 
zachodnie 'wybrzeże, począwszy od Se 
negalu.

““ Dobrze poSzło? “  wtrąć1! doktór 
zwracając ku nm ^ swe oczy o dzi
wiłem żółtaweia zabarwieniu.

M am  już czterdzieści skrzynek 
napełnionych. Zatrzymałem się tu, by  
zaopatrzyć s*ę w  s*odką wodę i przeko 
nać się, czy n ema tu dła mnie nic 
^teresującego.

W  trakcie tej rozmowy wyciągnię
to moją łódkę na brzeg. W  towarzy
stwie mych dwóch nowych znajo
mych przeszedłem pomost. ZaSypy w a 
l1 m 1 ę obaj pytaniami, li o już od szere
gu miesięcy nie widzieli .żadnej białej 
.iararzK* ,

“  Pytasz s’ę pan, co my tu robimy, 
odpowiedział doktór na zaddn© nwi 

przezemnie pytanie. — Roboty mamy 
po uaiy... W  wolnych chwilach dyy 
Skutujemy o poPtyce

Bo tl’zeba panu wiedzieć — dodAł 
W alker że tiokór jest radykałem  z 
krw* i kości, podczas gdy ja  jestem  
niepoprawnym  un*onistą. Codzień ra* 
no zatem na temat Hom e Rule

Popijając, ęo.ctail z chininą. CK-wi 
Iowo jesteśmy nią obaj nasycen1. Ze- 
adego roku jeduak mieliśmy tempera
turę normalnie 103 stopni. Już to 
Ogue nie -będz:c nigdy Stacją klimaty* 
czną!

Satysfakcją było m-i słuchać rozmo
wy tych dwóch ludzi, rzuconych na 
krańce cyAATllizacji , a um ^jących z ta 
ką pogodą duclia mówić o swym ło
sie. N a  całej mej drodze od Sierra - 
Leone spotykałem wszędzie ten Sam 
bagnisy klimat, takie same faktorie, 
nawiedzane przez febrę, takich' Sa
mych ludzi, pogodnych, znoszący cli
z żartobliwym  uśmiechem swój loS. 
Jest zapradwę ćoś wspaniałego w  tej 
mocy ducha, pozwalającej człowieko
wi w  najcięższych warunkach' bytu u- 
trzymaĆ rówPow^sre umvS?u i dobry 
hum orł

(MalsisY. ?c iąg  nasinn1̂
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Sobota

Dziś: Teresy 

Jutro: Franciszka

P roees przeciwko spółce „lara”
o odszkodowanie 50.000 zł.

3 T E A T R /  

E K R A N ,

E S T R A D A

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

K A Z IM IE R Z  JUNOSZA - STĘPOWSKl
W  ,} ROZBITKACH'* BLIZINSKIEGO

Również i tego roku w cyklu gościnnych 
przedstawień nie mogło brakować jednej z 
największych kreacji Junosz - Stępowskie- 
go. !W niej bowiem wyładowuje świetny ar 
ty sta cały tragizm  zubożałego hrabjego, 
uganiającego się wiecznie za zdobyciem pie 
niędzy, nie wybierając przy tym środków, 
często dalekich od kodeksu' życja wysokich 
sfer. Tu wykazuje Junosza nietylko ów tra
gizm, ale także komizm tej figury, dy
sponując techniką aktorską najwyższej 
miary.

Jest powolny, legmatycany. trochę podsta 

rżały. Rusza się niewiele, choć sam jest ob- 
jektean największego zainteresowania. Gen- 
jałnie gestykuluje nosem, obraca oczy. śmie 
je  się. Wszystko to składa się na kreację 
wysokiej klasy, której się nigdy nie zapo
mina.

Gościowi sekundowali aktorzy naszej sce 
ny w 'obsadzie podobnej jak i zeszłego ro
ku z wyjątkiem  p. B ielskiej, którą zapre

zentowali nam drugi raz, —  jako Wiejska 
dziewczyna Żmii.. Reżyseria Józefa K a r 
bowskiego. K.

W. W ERM INSKA — CITTO M ACHA -  
B. MOSSAKOWSKI

w ^Pajacach*' i „Rycerskości Wieśniaczej"

Opera krakowska daje w  najbliższy ponie 
działek, dnia 5 bm. Leorcavalla Pa jace" 
i  Mascagni‘ego „Rycerskość. wieśniaczą* z 
gościnnym występem świetnej śpiewaczki 
iWasady W erm ińskiejy świetnego tenora bo
haterskiego opery wiedeńskiej Otto Machy 
'  najznakomitszego polskiego barytona E- 

ugenjusza Mossakowskiego

Bfcyły dyroktor miejskiej spółki rzeź 
niczej „Cai‘o“  Saul Landau wystą
pił na drogę sadową przeciw spółce, 
żądając odf»:kodowdnła w  wysokości 
zł. 50.000.

Skargą swą motywuje Landau tym, 
i'ŁQ do dn7a dzisiejszego nie otrzymał 
wypowiedzenia ze Spółki „Caro“ , wo

bec czego należą mu Slą pobory za 
zgórą 3 lata

Sprawo była w  dniu wczorajszym  
tematem rozp ,.wy w  Sądzie Cywłl-  
nym.

Zastępcą p raw ny spółki ; „Carocc 
wniósł o dopuszczenie szeregu wnio
sków, co też sąd uwzględnił i  rozpra
wę odrocz'-!.

Na tropie
kradzieży materiałów

W  Sprawce kradzieży mątGrjałó-* 
wybuchowych w  wapiennikach pychc 
wieckich powiatowe władze śledcz 
prowadzą energiczne dochodzenia Ce 
lem ustalenla i przytrzymania sprdw 
ców.

sprawców
rbuBhowyeh w Pychowicach
tv N ie  ulega wątpliwości, że sprawca  
>- m1 Są zdwroclowi przestępcy tru d^ą - 
e cy Się handłem materjałam i wybu- 

chowymh które sprzedają do bieda - 
r- szybów w* Zagłębiu Chrz. lub nd Górn. 

Śląsku.

Omal nie Kai!
z powodu c

Nieznani n a r '^ e  Sprawcy ułoży] 
nocy o-negdajsiej kilka kamień1 na t 
rze kołejewym  z Zakopanego do K r  
kowa. K am  enie ułożone by ły  na od 
cInku Skawina Swoszowice.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczność

islrofa kolejowa
głupiego żartu
l-i obeszło sie bez wypadku.' Pociąg zd- 
o trzymał S3ę przez dw1© minuty i po 
d usunięciu przeszkody odjechał w  dal-* 
.- szą drogę. Prz;ypu&:czalnie ma się do 

czynienia z karygodnym  żdrtem.

TEATR  BAGATELA.

Dziś wielka rewja pt. ,.Same nowoScl" w 
której zaprezentują się krakowskiej publicz 
ności nowo pozyskany zespół w składz e: 
ulubieniec Krakowa —  W acław Jankowski, 
świetny balet Kamińsk ich,- chór Reveler- 
sów „Dobrana czwórka", oraz Joasia G ilew
ska i Eug. Nowowiejski.

REPERTUAR KIM

Adria: Judei gra na skrzypcach..

Apol 10: Czarny anioł.
A tlan tic: Dzisiejsze czasy (Charlie Chap 

lin ) i Człowiek który rozbił bank w Monte 
Carl o.

Promień: „J e j ekscelencja Babka". 
Stella: Pan Twardowski 
Sztuka: „5 kandyjskjch dziewczynek" 
Świt: M ayerling (Ch. B oy  er).
Uciecha: W  cieniu samotnej sosny" 
Wanda: „Jadzia" (S.mosarska).
Zorza: Golgota.
Bagatela: W alczę o życie (P . M uni) { re

wja „Same nowości".
Dom Żołnierza: „Księżniczka Czardasza"

Nowy naczelnik
W Y D Z .  S F O Ł .  - P O L IT f  

W  K R A K O W I E

D otychczasow y zastępca ' naczeln i
ka w ydzia łu  be'2pieczeństw/1 w  m lni- 
sterstw ie Spraw w ew n ętrzn ych  radca 
Adam. K>&Uerv m ianow any zoStdł  na
czeln ik iem  w vdzia łu  Społeczno - p o i1 
ty cp ie g o  w  urzędzie w o jew . k rakow 
skim .

Obowiązki zastępcy naczelnika w y 
dzieli bezpieczeństwa .w .minister
stwie spraw  wewnętrznych objął rad 
ca Jan Bach.

Termin płatności
O PŁATY WODOCIĄGOWEJ

Zarząd m iejski przypomina, że - 

11 października hr. upływa termin płatno
ści I I I  raty stałej opłaty ;, wodociągowej. 
Poza tym płatne są przyznane uprzednio 
raty opłaty wodociągowej i kanałowej oraz 
podatku szyldowego/ wojskowego i  od psów

Krzeszowice piszą...
Cyrkowiec złodziejem. Policja krze

szowicka złapała na gorącym uczyn
ku uS^ow^nej kradzieży na szkodę 
sklepikarza 3w'slaka Józefa z D obrej 
(pow. Limanowski).’, który przyjechał 
do Krzeszowic z cyrkiem „Am ardnte<

Nieczysta sprawa
Z PAPIEREM po CZYSZCZEŃ A

28-letni M ichał Perechinjak, bez stałego 
zajęcia i  miejsca* zamieszkania, został dn:a 
1 bm. zatrzymany przez policję na ul. Ska
wińskiej, jako sprawca kradzieży 28 kg. 
paczki zawierającej papiery do' czyszczenia, 
na szkodę nieznanego właściciela.

Paczkę może pokrzywdzony odebrać. po 

udowodnieniu własności w  I V  kom ***v’ *- 

ofo przy ul. Grodzkiai 65. w godzinach 

rzedowsch.

Kradną rowery...
Ze strychu domu przy  ul. S^m iradz  

kiego 21 skradziono ohegdaj rower  
męski, Delakierowdny na czarno, w ar  
tośei 70 zł., na szkodę W an dy  ELup- 
pert.

M ikołaj Luioa. z a m . przy ul Bene
dykta 5, pozostwił dnld 30 ub. m. mJę 
dzy godu- 19*20. w  przedpokoju resta 
uracji B ergera , przy ul. M ada liń s^e - 
go 2, bez opieki rower męski, warto
ść1 80 zł., któr^ mu Skradziono.

*  * *

Oświęcim pisze •••
Poród w samochodzie. Pod  Oświę- 

cimem zdarzył się niezwykły wypa
dek porodu. Taksówką jechała do 
Szpitala w  Biah.j położnica  ̂ Elza 
Szprechner, żona kupca oświęcimskie
go. ^

Po  kilku k-Ionietrach jdzdy nastąpił 
poród, który udał prżetyeg zupełnie 

normalny.
M atka oraz dziecko, mimo niezwy

kłych warunków w  jak łch odbywał  się 
poród, czują Się dobrze.

Kradzież w szynku
W  szynku Schónhera, na rogu ul. 

M iodowej i Brzozowej, skradziono 
dnia 1 bm. z wieszaka płaszcz, warte 
ści 100 zł. nd Szkodę B a fae la  Land- 
wirtha, zam. Przy ul. Skawińskiej 13

NA SREBRNYM EKRANIE

„Pasteur”
U C IE C H A !

Jest rzeczą zrozundałą, że nadzw y
czajne pow odzen ie t. zw . P tera tu ry  
popularno - naukow ej, zdobywające/ 
Sobie prdwo obyw ate lstw a  wśród Sze
rok ich  s fe r  c zy te ln ik ów  spowodu 
je  rów n ież 1 zin any w  d ż^ d z in ie  f i l 
mu. F i lm  ziesztą  jes t bardziej p rede
s tynow any do popu la ryzac ji w iedzy, 
m oże to  ła t w 1 e j ‘ w ięce j za jm u jąco u* 
czyn ić n iż f i lm  i  to z w iększym  po
żytk iem . R o zw ó j np. m ikrobów , poka 
zAn y  na B lm ie n ie  da się zastąpić na j
lepszym  naw et onisem , choćby ilu 
strow anym  zd jęciam i. Tym czasem  
film  naukow y u  aSteu1*) m oże b yć  rów 
n je  dobrze artystycznym .

Scenariusz w  film 7e „ P dsteurfC jest 
tego rodzaju, że nie koliduje z założe
niami naukowymi co więcej uwypukla  
je, urozmah-a, czyniąc obrdz ła tw e j  
strawnym, nawet dla widza nieintere 
sującego się idśtorją medycyny.

Sama praca twórcza Paustera, na
ukowa, pełna zmagań i w alk1, trudu 1 
mozołu, cierpliwości 1 pośw ięcen i, 
pełnd bohaterstwa, zmierzającego do 
uszczęśliw ieni ludzkość1 —  została od 
dana na filmie;; godnie geniusza i 
zbawcy ludkkośc1.

P dw e ł M un i Sw orzył wstrząsającą 
k reację  gen ia ln ego  a skrom nego uczo 
n ego  przędz;era iąceg;o się z samoza- 
parc?eni przez w szystk ie  przeszkody 
do celu Swego życia, do lito w a n ia  
ludzkości p rzed  straszną k lęska jaka  
była  h yd ro fob ia  czy li w ściek lizna. 
T łu m y p rzyg ląd a ją  się fdriaowi w  g łę  
bob ie  i n iem dl  re lig ijn e j c iszy , p rze ry 
w anej ty lk o  czasem  szeleSUm  cbuSte 
czek ociera jącvcb  łz v

K .

Wózek p. Koziołka
W  nocy na i  bm. z przed domu 

przy ul. Prądnickiej 74, skradziono 
dwukołowy wózek ręczny, wartości 
70 zł., T)ozcst<*\yiony tam bez opieki 
przez wląśc1 Jana Koziołka.

Dział grafologlczny
Bożena: —  natura nadwrażliwa, wewnę

trzny zapał do wzniosłych myśli i  czynów, 
szlachetne, czułe serce, które jednak jest 
przeważnie niewłaściw e, lub wręcz przeci
wnie zrozumiałe. Powinna stardć się wyro 
bić silną wolę i ugruntować wewnętrzne 
przekonanie, że jdea czynienia dobrze musi 
nadal pozostać przewodnią nicią JeJ życia.

Sybilta: —  zdrowie silnie nadszarpnięte 
specjalnie system nerwowy. Zalecam grun
towną kurację. Za słowa uznan a gorące 
dziękuję.

Kupon niniejszy należy wyciąć * 
przechować* Po zebraniu 4 kuponów 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) n*ekal ̂ rafo
wane na papierze melinfowanym, n&i 
mniej 10 wierszy, załączając kupony. 
Na podstawce tego zainteresowana o- 
soba otrzyma bezpłatna ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, że każda anal' 

Jza wymaga czterech kuponów
t

nt i«w*w‘
k u p o n

B E Z P Ł A T N E J  P O R A D Y  

C R A F O I iO C ie Z H E ]



T O R P E D A Str. k

Chór Dana
PRZED W YJAZDEM  DO AM E R YK I .

Chór Da/Ha wyjeżdża do Ameryki. Na po- 
tegnanie wystąpi dnia 3.10 o godzinie 21.30 
w „Wesołej Syrenie". Audycja p. t. „Oj 
dana-dana...“  napisał Aleksander Jellin, an- 
cor dowcipnych skeczów^ monologów i tek- 
itów piosenek. Tematem są zabawne pery- 
petje „Danowców“  na Olimp jadzie. Podróż, 
rewizja celna^ powitanie w Berlinie, spot
kanie na Olimpiadzie znanych radjosłucha- 
czom postaci, wreszcie transmisja z decydu
jącego meczu o złoty medal humoru —  oto 
etapy taj parodystycznej rewjl, suto przy 
prawionej nowemi piosenkami. Stuprocento
wa frekwencja abonentów zapewniona.

Bfmlć wielkiego mlasfa

fROGRAI RADIOWY
SOBOTA 3 W RZEŚNIA  1936 R.

6.30 Hjedy. ranne wstają zorze. 6.33 Gim
nastyka. 6,50 Płyty. 7-20 Dziennik poranny^
7.35 Parę informacyj. 7.40 Płyty. 8.00 Au
dycja dla szkoły 11.30 Transmisja ze szkoły 
powszechnej Nr. 51 w Warszawie. 11.57 Sy
gnał czasu. 12.03 Przegląd rolniczej prasy. 
12.13 Dz ennik południowy. 12.23 Koncert 
orle. Tadeusza Seredyńskjego. 13.10 Chwil
ka gospodarstwa domowego. 14.30 Płyty. —
15.35 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Audy
cja dla dzieci. 16.15 Koncert w wyk. ork. 
tramwajów i autobusów miejskich. 16.45 Po 
święcenie dtanu Związku Pracowników Sa
morządu Terytorjalnego. 17.05 Koncert soli
stów z Krakowa. 17.50 Siedem klasztorów
i gdzie nie gdzie doinki —  feljeton. 18.00 
Nasz program 18.10 Życie kulturalne stoli
cy. 18.15 Koncert reklamowy. 18.50 Pogadan 
ka aktualna. 19.00 Koncert w wyk. Malej 
ork. P. U. 2f0.45 Audycja dla Polaków za 
gran'cą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20,55 Po 
gadanka aktualna. 21.00 Koncert kameralny 
21.30 Wesoła Syrena. 22.00 Widomości spor 
towe. 22.15 Koncert w wyk. ork. P. R. — 
23.00 Muzyka taneczna z płyt.

czy...
Co niesie z sobq wielkomiejskie życie

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych

P.T. Freniweraforów
o regulowaniu PRENUM ERATY

za aaźilzlernllt 1936 r.
Wydawnictwo „TORPEDY*1

Życie w Zagłębiu Dąbrowskim co
raz bardziej £rzyb‘era ostatnio wiel 
komiejski charakter, szczególnie w 
większych skupiskach ludność', jak 
np. Sosnow'ec, Będz'n, czy Dąbrowa.

Zwłaszcza Sosnowiec, który w cią
gu k'lku ubiegłych lat zeuropeizował 
się i  zmień'1, nabrał wiele cech du
żego miasta.

Jak w każdym w'eikim m'eśc!e tak 
' w Sosnowcu pod migotliwą powierz
chnią życia można dostrzec ponure 
cienie:

W IELKOM IEJSKĄ NĘDZĘ, ZŁO 
WZROST PRZEŚTĘPCŻOŚCI, 

PROSTYTUCJĘ...

Szczególnie daje się ostatnio zau
ważyć w Zagłębiu zastraszający 
wzrost prostytucji « rozmaitości form 
w jakich się ona przejawla. Obok ko- 
ryntianek, wystających pod latarnia
mi na rogatkach ui»c wieczorem, czy 
krążących w pobliżu lokali publicz
nych, coraz częściej w'dz' się prosty
tutki ukazujące się na ruchliwych u- 
licach miasta w dz'en.

Dawn'ej prostytutki, uprawiające 
nierząd w dzień wyjeżdżały do Kato
wic, gdz'e niejednokrotnie klientem' 
■eh byli mieszkańcy Zagłębia, chcący 
się „zabawić** w stolicy Śląsk9, obec
nie zaś prostytucja dzienna coraz 
częściej daje się zauważyć już i w sto 
licy Zagłębia — w Sosnowcu.

NOWĄ FORMĄ U PR A W IA N IA  
PROSTYTUCJI

stał się ostatnio w w'elu wypadkach 
i handeł domokrążny.

Domokrążna prostytucja jest upra
wiana w ten sposób, że prostytutka 
nosi z sobą herbatę kakao, kilimy, lub 
jakikolwiek inny towar ' proponuje 
sprzedaż gospodyń', gdy zaś zastanie 
w domu mężczyznę — kawalera, lub 
L  zw. „słomianego wdowca**, zmie
nia się charakter jej wizyty.

Niejednokrotnie 4darza się także, 
źe domokrążna sprzedawczyni kawy, 
czy kiiimów z zawodem prostytutki 
łączy się także zawód złodziejki.

N>edawno sensację wywołał9 w Sed
nem z zagłębiowskiCh miast młoda i

SfrasznE skutki pijaństwa
N'ema dnia, aby dz'enniki nie neto 

wały o wypadkach samochodowych. W  
większości tych wypadków w'nę pono 
szą szoferzy, którzy prowadzą mas*:y 
ny częstokroć po pijanemu.

Nadużywań'e alkoholu przez szofe 
rów w goc^nach ich pracy jest zjaw' 
skiem niestety dość ozęstem. Zwł*sz- 
cza podczas świąt i nocnych eskapad 
gdz'e kierowca niejednokrotnie wy
próżnia kel'szM razem z podochocony- 
m' pasażer9mi

przystojn9 kobieta, która szczękając | 
z zimna zębami ęhodz'ła po domach,

UBRANA JEDYNIE W  FUTRO, ! 
PANTOFELKI I-. BIUSTHA LTER

Ta szczególnego rodzaju pomysło
wość podobno jej s'ę bardzo opłacała-

Bardzo zastraszającym objawem 
jest to, źe wśród prostytutek jest wie 
ie nieletnich dziewcząt, n'erzadko zu
pełnych cfciec', których coraz więcej 
na bruk wielK-ego miasta wyrzuca 
wielkomiejska nędza...

Potem o wypadki, n!eraz ze sm'er« 
telnemi wynikam' n'e trudno, a dziw- 
nem zarządzen'em losu tak przeważ
nie s'ę skł*dar ze winowajca wychodź* 
bez szwanku, albo z n'eznaoznem‘ o* 
braźeniami.

N'ezależnie więc od kar admWstra 
oyjno - sądowych, nakładanych na 
sprawców wypadków — kierowcy po
winni sam', w swem gronie, rozwinąć 
silną akcję uświadamiającą ' z całą; e- 
nergją zwalczać alkoholizm, poCągaje 
oy za sobą tak fatalne skutk'.

t e o r j a  w z g l ę d n o ś c i .

— Ciekawa rzecz, źe im większa restaura 
cja, tym w niej puściej.

—  No, nic dziwnego, w małych nie rzuca 
się tak bardzo w oczy.

DOBRE I TO.

—- Czy córka pani zrobiła dobrą parfcję?
—  Dziękuję... taka sobie... ale na początek 

dobre i to!

DZIEDZICZNE UZDOLNIENIE.

Baran Hervath w Budapeszcie był fam* 
tykiem mody i posiadał 736 krawatów.

Poszukiwał kamerdynera. Każdy kandy
dat na to stanowisko musiał przedtem na 
modelu demonstrować sztukę wiązania kra' 
watów, przy czym pan baron był nader wy 
bredny na tym punkcie- Jeden tylko po
trafił wywiązać się ze swego zadania kit 
zupełnemu zadowoleniu barona.

—  Świetnie pan to zrobił —pochwalił go
barom. —  Angażuję pana. Chyba pański

ojciec był również kamerdynerem?
—  Nie, panie baronie. Ojciec mój byt ka 

tem na Węgrzech —  odparł kamerdyner.J

■E C  ■

QoDZI£/VfyQ  ( 

UJELKft. .TODPEDV

ODWAGA
Z szybkością 70 Hm. prowadzi* Swój 

Samochód po gł^dk^j szos1© górskiej 
Jwalniąj.ąc nieco na ostrych zakrętach 
Serpentyny. Ewa siedząc skulom1, a 
zalękniona obok swego małżonka, mia 
ła wrażenie, jakoby brzeg przepaść 
znajdującej ŝ ę po jej stronie nieu
chronnie przybliżał się do samochodu 
1 jakoby lada chwil* koła zwisnąć mi a 
ty nad przepastną głęfrą.

Krzyknęła i chwyciła kurczowo rę- 
bę spoczywającą na kierownicy.

Samochód stanął. Pomiędzy n'm a 
brzegiem przepac1 znów dostatecznie 
Szproki pas jezdni.

Po chwil1 milczenia P*weł Laskow- 
sk1 odezwał. s'ę pierwszy:

— Cóż na Boga, znowu ci się przy
śniło, Ewo! .

Bvł najwyraźniej W- świecie z'ryto 
wany. .... . • .

— Prószę', nie gniew*j się, ale na 
prawdę zdawało mi się, że Spadamy 
w przepaść.

— Może nam się istotnie to Przy- 
tr*fić ^eśli mnie jeszcze kiedy tak na 
e*le chwycisz za rękę. Naprawdę przy 
kro mL źe zupełni0 nie unńesz zapa

nować nad twym1 nerwami.
Był to ostatni tydzień 1ch dług^j 

podróży poślubnej, a zakończone*] 
zwiedzaniem Podhal*, Przestrzegała 
go co prawda już dawniej że jest .ma
łym ale straszBwym tchórzem4*, n -  
gdy jednak nie brał tego na a er :o. 
Długa podróż poślubna przekonała g c 
jednak, że Ewa mówiła prawdę, istot 
nie lękała się przy każdej sposobno* 
ci. Bała sxę burzy* nawet łatwe wy 
cieczki górskie przyprawiały ją o za 
wrót głowy.

Paweł zaczynał się rozczarowywać 
do Swej małej milutkiej żonk? W  pra
wdzie nie wym*gał, aby odznaczała 
S!ę nadzwyczajna odwagą, bvł jednak 
zapalonym sportowcem, turystą } au 
tomobilistą 1 spodziew*! się, że choc 
po Części znajdzie w żonie swej owa 
rzysza licznych wypraw. -Jednak prły  
lękliwośc1 Ewy graniczącej wprost z 
tchórzostwem, trudno było o tem ma
rzyć.'

Późną jesienią wrócili do domu. na 
wieś. Ożywienie laki* wlorł*

ka wniósł* do dworku, zatarło nłe- 
przyjemne dla' Pawła wspomnienia f- 
podróży. Przykro mu wprawdzle by
ło, że Ewa nie dał* namówić się na 
wspólne wycieczki konne, na dobre 
jednak zaczął się gniewać, kiedy spo
tkał się z jej stanowczą odmową Ą* 
prośbę, by wybrała się na bażanty. Ba 
wił wówcz*s u młodej pary Serdeczny 
przyjaciel Pawła, Stefan, który 
wprost wierzyć n'e chciał, że Ewa nie, 
poluje.

~  Niechże pani chocifż spróbuje 
namawiał ją gorąco. — Wystarczy zą 
mknąć oczy i pociągnąć za cyngiel. Je 
stem przekón*ny, żę. byłby z pan1 
^"-'etny myśliwy.

Ewa spojrzała na zachmuizon* 
twarz Pawł*.

Dobrze — zdecydowała Się —* 
spróbuję. Ale uprzedzam, że koszto
wać was to będz'e wiele cierpliwości.

Stefan podia? się roli nauczyciela. 
Kifedy do55 ii’ dc zagajnik*, nołożon b- 
'70 za lasem, Paweł wiedząc, a& obe
cność jego denerwować będzJe zonę, 
wyprzedził ich trochę. Stefan obja
śniał swej t~>w*rzyszce jak należv ła
dować broń, gdy nagle potkną1 Się.

Laskowski usłyszał Strzał i ś pipt 
śrutu, a równocześnie odoruł wściekły 
ból, jakby setkom1 różek smagano 

tw arzy. *
Krzyknął przeraźliwie, upadł i :era 

d'nł.
Sprowadzony pośpiesznie z Wars?a- 

—-r- do późnej nocy zajęty

był twarzą Paw4a: krajał, sondowa*, 
Szywał. Nie miał wiele nudzie1, czy 
uda s!ę uratować jego lewe oko. Kiedy! 
odjechał, pocieszywszy pacjenta, miej 
sce jego u łoża chorego zajął Stefan.* .

— Wiesz prjeoież, że to Ja
łem a n'e Ewa. Wpadłem w norę krp 
licizą i przewróciłem się...

— Nie trać słów na usprawiedliw1̂  
nie. Poprostu wyp*dek. Przykly wy pa 
dek, jak1 każdemu z nas mógł S'*ę pr^y 
trafić. Ale co mów1 Ewa, ona przeciek 
tak* bojaźliwa...

~  Naprawdę bojaźliwa? — odpow*6 
dział Stefan uśmiechając się Jziwutte. 
“  Mój Boże, będzaeSz co pr*wda 
gląda? trochę niezwykle z twarzą po
zszywaną z kawałków, ale Ewy od
straszać to nie bedzie. W'esz przeciek 
że ń* ręku masz kawałek skór z ra
mienia. a na twarzy spory kawał ?Vo 
ry z pleców.

— Kawał skóry? — zdziw1! się Pa* 
weł * po chwili dodał: „Ale czy to nię 
dziwnen. że zupełnie nie mam ’zuo*3 
•'ni w reku an1 w twardy.

— Bo też to nie twoja skóra — ovja 
śnił Stefan.

— Czyżbyś ty... ?
““ Nie, przerw*ł Stefan — podziękuj 

"wej żonie To ona. to Ewa. której za
rzucałeś brak* odwagi bez chwili ww* 
bania Podd*ła się ciężkiej operacji, hj 
ych^onić cię przed Szpetotą.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Działo się to w r. 1900. Na troji serbski 
wstąpił młody Aleksander Óbrenowicz, któ
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody, oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając j »---- ;3m.
Po pewnym jednak czasie Juljan przen‘.ś«ł 
swe uozucia na piękne dziewczę rozbójni
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło- 
dej pary z pomocą brata Nikodema, <tóry 
obraziwszy .Juljana zmusił go do pojedyn
k ą  Juljan powróciwszy do domu spo

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
z« swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca,. rozkochała go w sobie na
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieozki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. Tymcz&i.mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe
wnemu Serbowi listy kompromitujące do
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
t  kradzież w hotelu j stawiona przed ko- 
mitarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
ioiła Milana u belgradzkiego profesora Pa
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
*by móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan prrypadkowo złapawszy Juljana w 
*u łe j scenie z Dragą, o której sądził w na
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zematę. Zo3tał jednak odkryty  
przez sługę Ferrycego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon \ zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowiła 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W  tym celu poleciła podpisać odpowiedni 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo
wicz odmówił swego podpiisu, wtrącony zo
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór
ką Sonią i synem Juljanem, byłym' kochan- 
kiom nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdoła? się ura
tować.

—  Dobrze się trafia — ż ‘ w d o 

któr Burckhardt, przyjechaliśmy prze 

ć‘eż powozem, który czeka na nas 

przed lasem ; przo; las zaś można 

prejść tak bez obawy. K ‘kt ':-V n ‘e zo

baczy, a co do nas, to nikć z pewno
ścią nie wyśmieje cię. .<■

— Tak, pójęlż ze mną, moja córko 

- zawohił raz jeszcze prezydent —

wokem dojedzlemy, a  w  domu nbJe 

rzesz się w Suknie Sold. OiiouSz, w 7ęo 

iść ze mną, Jadwigo?

, —  Z tobą? ojcze, z nikim innym no? 

poszłabym jak tylko z tobą!
JE^esatdcwt uda? m  ręk ę , a ow i

dała się prowadzę jak dziecko.

C‘Sza uroczysta zapanowaki, a k a
żdy z idących czti* s ‘ę wes 1 y m, ja k  
by się ;już los Subowi.ezA zmienił. im le 
psze. Tuż obok prezydenta Sabo wiry a 
Szedł anioł, uagJ.e przybyły z ta L itr 
k'em  anioł, przed którym  grzech'/ nę
dznej królow ej m usiały ustąpić.

ROZDZIAŁ CIX

Nalali - na polowanie
■. , * j .

D w ór królewski był na polowańm.
IN1 gdy król no by ł weselszym : po

godniejszym niz ' dfdsiaj. • Uw ięzicńV  

Juljana Subowicza byhj najlepszym  

dowodem, że królów3 kocha go jcSsr 

cze i jest mu wierną, że wszysko, co 

opow‘adano sobie, było jedynie esz 

czerczą plotką.

Cóż bowiem, o tej kobiecie mówiono 

że jest mu niewierną i że ma SLosuuek 

c adjutautem jego, Juljanem Subów '- 

ozem.
H a, teraz wszyscy oczy otworzą, 

gdy usłyszą, że młody major zoStaL u 

biegłe j nocy aresztowany i osadzony 

w cytadeli, że ojciec jest mistrzoiaiiy, 
a siostra Solda dziel1 los brata.

A  wszystko z polecenia królowej. 

Jemu bowiem an ‘ przez myśl nie prze 

szło oSkarżać Juljana. D raga  sair.a 

przyszła do niego i odkryła mu, ie ni a 

niezaprzeczone dowody, 7ż major nale

ży do Spisku, którego głową jest ej* 

ciec majora.
K ‘e chciał temu w'erzyć. Lecz D r*  

ga iirzysięgła mu, że wlaśihe loSt-do 

papiery świadczące o wiide JuljanL t 
napierała, by Juljan podzielił także 

los ealęj rodzUiy, aby przynajmn. ej zo 

stal wtrącony do więzienia, udyoy  od 

nlej zależało. Juljan pow  nienby zo

stać jeszcze tej nocy rozstrzelany, 
król n ’e chciał o -tem 3 ni Słyszeć. Z 

ciężkiein sercem zgodził. s‘ę ua aw ’ę- 

nie. Juljana.;

A le byłby skończonym głupcem, 
gdyby dłużej trzymał w bl>3itutfcl s'? 

bie człowieka, stojącego w związku ze 

swymi wrogam i. . Równałoby się to 

pchnięciu noża w w*asne serce.

Tej jednej ńocy z tryumfem donio
sła D raga  królowi, że Juljar. jeSt u- 
w ięz^ny w  cytadeli, że jeSt w więvde- 
uHi przykuty do muru i na razie, znaj 

duje s ‘ę razem z Swą siostra.

K ról A leksander m ógł być teraz pe 
wnym, że żona zawsze by łą  mu wierna. 
B y ła  w oczach jego  anielsko p*ękna, 
żałował, że robił je j k iedyś wyr raty,

że j‘ą męczył napadami bezpodstawnej 

zazdrości.
Koc tę dłużej przebyli król i vPĆ 

Iow a  - w  Swej sypialn i, a g-dy rano A 

leksander podniósł się z łóżka, czuł 

się o wiele zdrowszym i sdmejs^yiu. 

Każdego ze swycdi dw orzan ' w ltai w e 
sołym głosem. Dobry humor króid po  

dziwią* cały dw ór. Z kouaku Spad* i^k 

by cetnar ciężaru.

Królestwo razem też zaS!edU Jo 

śniadania, od dawnego czasu rzecz nle 

bywała. A  jak uprzedzająca była O ra

ga  dla swego męża. Sama podała mu 

czekoDdę, kosztując przedtę.m swe.rd 

pięknemi u Sty* Z wdziękiem po lała - 

mu ciastko, zuó W u. najpierw jak rpzba 

wióne dziecko sama część odgrywają^ 

bMcrrri ząbkami, a jemu dając druga, 

połowę.
M łoda para małżeńska w  pier

wszym. poranku po ślub'e n le mogła 

okazywać większej miłości do sL?b‘e, 

j ak A leksander i D raga  dz7s7aj.
Po śniadaniu załatw ił król k ilk i  

spraw'.
X teraz pozostała przy iiim Dr^ga. 

U siad ła  przy jego biurku. Kazein ia~ 

radzali śię, mów-iii o w szystk im , tyl

ko ide o losie Juljana i Son1.
ICról Aleksander ide chciał wyma

wiać imienia Juljana Subowicza. liro 

Iowa D r aga n*e przypominała m i. 

Tem lepiej. -
A leksander powStał od stołu i przy  

stąp'i do okna.
Ładna pogoda dzisiaj zawoła* ”  

dzień j3kby jedyny na ugankude po 

la S a cli.
— A  dlaczegóż ide mamy sobie po

zwolić na o, królu? — rzekła Draga, 
czy przypominasz sob‘e małą chatkę 

w leSie toptsziclerskim.
— Którą chatkę?

— Kazywa s'ę „chatką arkadyjską* ‘ 

— oduiękla. D ra g 3. — O, Aiękó«mdrzp 

masz bardzo krótką pamięć i u e  zaciio 

jesz wspomnienia po takich cii wdać u, 

j ak'e ja zachowuję w  swem sjreu.
P rzystąp ią  do niego, ab jęra go swe 

nd pełnemi ramionami ijp rzytu lda  sTę 

do rdego. , :«?• ,: ę .

— Kie przypondnaSz Sobie sze 

pnęłą — ja k  nie długo pó naStitm maI ; 

żeństwie urządziliśmy uroczystość ar 

kadyjską w  lesie toptsziderskUn? K a 
załam wtedy zbudować chUę i ubiaó  

av kw iaty i zieleń. ,

.Weszl‘śmy do niej i podczas gdy na 

dworze wesoło tańczono, my Spoczy

waliśmy Sobie w objęciach w  c h ltce. 

Ach, jakie niezapomniane chw ic.
Ognistem sim j^eniem obrzuciła go, 

jakby chciała o bu d z i w  aim to 

wspomnieide.

On z uczuciem przycisnął ją do s:e- 

bie 1 drżącym głosem -zawołał:
— 0  Drago, D rago !
— Mam vspani&ły pomysł *• zawo

łała D ra g 3 no^le i >v&bko wyr-w^H 3i^

z ob ję ć  m ęża , zan im  on m ó g ł Jcszcł.. 

w y c isn ą ć  p o ca łu n ek  iu i jo;i u stach , ra- 
z ły  ją  b o w ie m  p ^ S z c z o ty  m ężczyzn y , 

k tó r e g o  n ie koch a ła  —  daj tózkari na 

p o lo w a n ie  w  T o p is z ‘ derze. Gciy iu n 1 

będą za jęć* p o lo w a n iem , m y  p o ia k u ‘ c- 

m y  n a  rą c zych  ru m akach  do a-c L a d y j-  

sk ie j ch a ty  i t am ... ach, A le k s n d iz e  za  

p o m n ijm y  na ch w ilę , że  la ta  p r z e s z ły  

od c h w il i  w  k tó r e j ,  tam  b y l 's m y . Z n o 

w u  za k o s z tu je m y  s łod yczy , ja k  w te d y  

w ‘ eSz?...

. *— I i o l a !  —  za w o ł3* k r ó l  na lo k a ’1 sto 

ją c y c k  na k o ry ta rz u  ~r p r z y g o to w a ć  

w s zy s tk o  do p o lo w a n ia . D oń 'esó  o tem  

n a ty ch m ia s t w ie lk ie m u  łow czem u . X 1 

k w a d ra n s  m usi b y ć  w s zy s tk o  g o to w e .

S łu żba  ro zb ie g ła  s ‘ę .w  .1 celnej .oh w 1"-- 

d, ło w c z y  n a d w o rn y , w y g o d n ie  s ie ’  

iHąc sob ie  w  mieSzkan'u, z fa jk a  vv u- 

saacb, puścił ją  z przestrach i, u ‘e w ie

dząc p o c zą tk o w o , co począć, by sp e ł

nić -wolę k ró le w s k ą , od  l a t  już b >* 

w iem  k r ó l  g o  n*e za tru d n ia ł.

D ra g a  p od ą ży ła  do sw y ch  ą p a t 'la 

m en tów , h y  s ię  p rzeb ra ć  w k o s t juta 

m yś liw S k*. K ‘ e d łu go  trw a ło  a d a u ę ła  

p rzed  k ró lem , p re zen tu ją c  m u ś':ę w 

k o s (ju m :e sw ym  o ru sk ich  b a rw a ch , u 

w y d a tn ‘ a jący.'n  d oskon a le  je j  w span ia

łe; k s z ta łty .

J jy ło  to p i 'jy h ra i i ’ e D y a a y ,  g d y  z 

łu k 'em  i k o łc za n em  w y eh o d zd a  ia l e 

w y , z tą różn icą , że z pod  su kn i u1*; 

w y g lą d ały  ró żo w e  n óżk i c zy s te j D ju e y  

lecz  zg ra b n e  -trzew ik i ze s reb rn ern l o- 

s tr o g a in 1. , ,

W ie lk i ,  jednem .piprein ozdob'ony 

kapeluA; ocienia* w js o k ię  czoło 1 

twarz k ró low e j.  W  ręku zaś trzyma tą 

Szldcrutę.

. Jak  p ięk n ą  je s te ś  Duag o  zawD 

• k r ó l .—  ty , m o ja  D ja u o !

T y m c za s e m  in u s ia ła p o z w o llć króJc 
w i p oca *ow a ó  się  w  u s ta. A le k s a n d e r  

też w ca le  iP e ż Ie  -w yg lą d a ł w  u o ra n ia  

m yś liw sk iem .

l iz e c z  n a tu ra ln a , iż  K ‘k od em  L u n ie  

w ‘ez i dr. L e o n  w z ‘ę l i  ta k że  u dz1Jł w  

w j-c ieczce. B ra ta  k ró lo w e j u w ad om io  

no n a ty c li in ‘ a.st o p o lo w a n ia  i Leigz 

s ta ł on ju ż  g o to w y , c zek a ją c  ua parę  

k ró le w s k ą .

P rz y p ro w a d z o n o  o g n is te  ru m ak i, 

A le k s a n d e r , p o m ó g ł w sk o c zy ć  k ru lo  

w e j n a  k o n :a , n a stęp n ie  Sam w sk o czy ł 

i da ł zn ak  do w y ru szen ia .

T r ą b y  za b rzm ia ły , b ra m y  s ię  o tw o 

r z y ły  i b łys zc zą ca  k a w a lk a d a  ru s zy ł? 

p r z e z  uh ce B e lg ra d u .

K a  p ra w o  M e w o  u c iek a li p .;zechod  

n ie  p rzed  k op y ta m i ro zp ęd zon y* :li k o  

nh

Dalsz^ ciqg jutro
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Hartlik i Slokłosiński na czele przełaj owco w  Śląskich 
stoczą walkę z elitą biegaczy Krakowa i Zagłębia .

Bieg Naprzełaj w Sosnowcu o puhar na
szego Wydawnictwa, jak to było do przewi 
dzenia, wywołał ogromne zainteresowanie 
wśród szerokich rzesz sportowych nietylko 
na terenie Zagłębia, gdzie odbędzie się im 
preza, lecz także i na Śląsku oraz w Kra
kowie. Stanowiąc pierwszą tego rodzaju im 
prezę w Zagłębiu, bieg naprzełaj o puhar 
, Torpedy*4 będzie miał niewątpliwie wiel
kie znaczenie dla propagandy sportu na 
t>m terenie.

Przyczyn] się do tego przede wszystkim
doborowa stawka najlepszych przełajowoów 
Krakowa i Śląska na czele elity biegaczy 
Zagłębia, których zobaczymy na starcie 
biegu w dniu jutrzejszym.

M. in. zgłosili swój udział czołowi bie
gacze Polski oraz mistrzowie Śląska HART 
LIK , STO KŁOSI HS K I, JONIK, — którzy 
wchodzą w skład „ekipy'* Stad jon u cho
rzowskiego na bieg „Torpedy1*, liczącej 10 
biegaczy (GRZESIK, GROLIK, GMEREK, 
NOW AK' IWCZOK, JAGUŚ, GODULA).

Jak już wczoraj podawaliśmy z Krakowa 
stanie na starcie biegu naprzełaj szereg do 
skonałych zawodników z ŚCIĘ20REM, 
CHW ALI BOGI EM i M LEKĄ z  Cracovii 
na czele. Udział swój w biegu zgłosił rów
nież zwycizca biegu ,,Polonji*'—  Alred LA 
BUS (Sokół Bielszowioe) wraz z kolegą klu 
bowyuft Jerzym Luksem i in.

KS. Yictoria Jaworzno zgłosiła start 
swych przełajowców HERM ANA i SMOLI* 
KA.

Czeladzki Klub Sportowy wystawił do 
oiegu 12 zawodników: Piątkowskiego',, Bi-1 
sza, Szkoca, Underowicza, Stachurę, Szy
manka, Kowalskiego Edwarda, Kowolsk]e- 
go Józefa, Durnasia, oraz Stępienia.

Pozatem wpłynęło jeszcze kilkadziesiąt

Sport w Zagłębiu
Walne zebranie

KIEL. OZPN.

Komisarz K iel, O ZPN  p. Krassowski wy 
znaczył termin 11-ty października br. na 
nadzwyczajne walne zebranie delegatów 
Kiel. OZPN, które odbędzie się w Częstocho 
wie.

Celem nadzw. walnego zebrania będzie 
N y b ór  nowego zarządu, który przejmie agen 
dy K iel. O Z PN  od komisarza, mianowane 
go przez P Z P N  w czersvcu br. po rozwiąza 
ni u władz K ie l. O ZPN . za brak zrozumie
nia potrzeb sportu piłkarskiego i niemoż
ność kontynuowania współpracy z klubami 
innycli podokręgów.

Jest nadzieja że delegaci' podokręgów, 
we własnym interesie, wybiorą takich ludzj 
do zaządii' którzy by zagwarantowali owocną 
i fachową pracę dla sportu płkarslciego o- 
kręgu kieleckiego. Będzie to już trzecie zko 
lej walne zebranie w bieżącym roku.

Filar C.K.S-u.
W  W ARSZAW SKIEJ LEGJI

Przybyłek b. reprezentacyjny piłkarz o- 
Kręgu kieleckiego i podpora mistrzowskie
go C.K.S. (Czeladź) przechodzi do stołecz
nej Legii.

Przybyłek studjuje w C IW F. i od 2 lat 
:zeka na zwolnienie, które obecnie dopmro 

otrzyma. Przybyłek liczy -U lał. I era na 
środku napady

zgłoszeń zawodników strzeleckich klubów 
sport, z całego terenu Zagłębia oraz liczne 
zgłoszenia zawodników niezrzeszonyoh.

Również Bieg Naprzełaj w kategorji pań 
(pierwsza podobna impreza w Zagłębiu) 
zapowiada się niezwykle interesująco, sku 
piając na starcie doborową stawkę biega
czek śląska <h Zagłębia jak GOŁDÓWNA 
(Sokół Niwka), DYP KOWNA (Sokół Niw-

ka) „ADELAJDA'* (Strzelecki KS. Sosno
wiec), JASZÓWNA, STRZELCZYKOW NA 
(Sokół Bielszowioe) oraz IZYDOROWNA 
(Sokół) G RINO W NA (Strzelecki KS).

Czeladzki Klub Sportowy zgłosił najlep
sze swoje biegaczki: L IG EN ZIAN KĘ . DA- 
NIELÓWNĘ i ZAGÓRSKĄ.

Trasa pań, licząca około 1300 m. biec 
będzie od gmachu starostwa grodzkiego

(start) ulicami Piłsudskiego, Teatralny 
Warszawską, 3-go Maja, PJłsudskiegOj A* 
leja i zakończy się na Stadjonie WP. i PW «

Pragnąc umożliwić start zawodniczkom k 
zawodnikom, którzy z jakichkolwiek powo
dów nie htogli do dzisiaj nadesłać swych 
zgłoszeń' przesuwamy ostateczny term if 
zgłoszeń do godz. 22 dnia dzisiejszego*

D tytuł najlepszej u/ieloboistki Polski
walczyć będzie jutro Kwaśniewsuaz Wajsówną, BafiukównąiFreiwaldówną

Już tylko dzieu dzieli nas od najw ię
kszego ■wydarzenia w sporcie zagłębiowskim 
—  wielkiego biegu naprzełaj o puhar Wy 
dawnietwa ,,Torpedy‘* oraz pięcioboju pań
0 Mistrzostwo Polski, które to imprezy od 
będą się w niedzielę 4-go października na 
stadjonie W F. w Sosnowcu, organizowane 
przez Strzelecki Klub Sportowy.

Już choćby same mistrzostwa są tym 
punktem około którego zbiegają się prace

przygotowawcze organizatorów dążących 
do wykazania, że Sosnowiec już dorósł do 
tego, by mu powierzono organizacje takiej 
imprezy jak mistrzostwa Polsk i. —  Że mi 
strzostwa Polsk i w pięcioboju pań odbędą 
się w Sosnowcu, zawdzięczać to  należy 
Strzeleckiemu Klubow i Sportowemu, który 
posiadając jedną z lepiej postawionych ko 
bieeych sskcyj lekkoatletycznych w okrę
gu śląskim, daje rękojm ię sprawnego prze 
prowadzenia tej imprezy.

Impreza ta ma doniosłe znaczenie dla 
zcigłębiowskiej lekkoatletyk], a wyznacze
nie je j do Sosnowca świadczy dobitnie o 
należytej ocenie przez zwierzchnie władze 
sportowe, przejawu życia lekkoatletyczne
go na tutejszym terenie.

Zawody powyższe zyskują tem więcej że 
udział w nich wezmą uczestniczki olimpja- 
dy berlińskiej Kwaśniewska i Wajsówna 
oraz wiele innych zawodniczek reprezentu
jących wysoką klasę jak Kamieniecka 
Świątkówna oraz siostry Paliszewskie.

Jak widzimy, pogłoski rozsiane przez pra 
sę codzienną i  sportową jakoby Kw aśnew  
ska nie zamierzała w bieżącym sezonie 
bronić tytułu m istrzyni Polski okazały się 
nieprawdziwe' gdyż olim pijka ta przysłała 
organizatorom pismo powiadamiające O 
swoim przyjeździe do Sosnowca.

Czy Kwaśniewska zdoła zatrzymać tytuł 
mistrzyni Polski do roku przyszłego to jest 
sprawa przesądzona, gdyż narazie poza. 
Walasiewiczówną niema w Polsce dla siebie 
groźnej konkurentki.

Natom iast o szansach na zajęois drugie
go miejsca trudno narazie coś powiedzieć
1 tu rozegra się walka między Wajsówną, 
Kamieniecką 1 siostrami Paliszewskismi. 
Świątkówna będzie miała prawdopodobnie 
mniej cło powiedzenia.

Wajsówna dysponująca doskonałymi sko 
kami' pchnięciem kulą i nienajgorszym bie 
giem ma wiele możliwości na zajęcie dru
giego miejsca, nie mniejsze możliwości ma 
Kamieniecka odznaczająca s|ę nie najgor
szą budową fizyczną oraz zaciętością i wy 
trwałością w walce.

Paliszewsktej Irenie wygrać 7. Wajsówna 
i Kamieniecką przyjdzie bardzo ciężko i 
trudno zwłaszcza lord z. P iszem y dlatego 
teraz" nonie waż niestety obecnie y  okre

sie bodaj największego egzaminu Paljszew 
skr Irena nie może się popisać szczytową 
formą. Gdyby jednak zebrała się w garść1' 
może zrobić miłą niespodziankę. Tego sa
mego można spodziewać się po Paliszew- 
skiej Michalinie.

Obie siostry trudno z sobą porównać, 
trudno powiedzieć która z nicli lepsza. 
Prawdopodobnie w bezpośredniej walce, 
starsza siostra pokona młodszą dzięki więk 
szej dozie rutyny, Irena to zawodniczka 
bardzo regularna, rozporządzająca większą 
ambicją i nieustępliwością. Michalina sta 
nowr| typ nieco inny. Przedewszystketn po 
tra fi iść na siłę, dzięki swym doskonałym 
warunkom fizycznym co wystarczyło jej do 
pokonania siostry w p !ęć:oboju o mistrzo

stwo Śląska.
Jesteśmy jednak pewnj że obie siostry 

znane nam ze swej ambicji i  ofiarności da
dzą z sieb c w-szYstko by z walki tej wyjść 

z honorem
SŁAW SKI

* + *
Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili 

na starcie 5-oio boju pań o mistrzostwo 
Polski staną prócz wyżej wymienionych za 
wodniczek, znakomite lekkoatletki polskie: 
FREIW ALDÓW NA (Makkabi Kraków) B A  
TIU KÓ W NA (Strzelec Lwów) ZYŁKÓ W NA 
(Stadjon Chorzów), DEUTSZERÓWNA (Ma 
kkabi Kraków), —które zgłosiły pisemnie 
swój ubdział w mistrzostwach.

Jak wjdać z liety zgłoszeń zawodniczek 
5-cio bój zgromadził na starcie elitę zawo- 
dniczek Polski, to też oczekiwać należy wiel 
kiej walki o zaszczytny tytuł mistrzyni 
Polski w 5-cio boju,

Punktacj? 5-cio boiu pań
O MISTRZOSTWO POLSKI

Pięciobój pań o mistrzostwo Polski bę
dzie ostatnią tegoroczną konkuren
cją kobiecych mistrzostw Polski, a jedno
cześnie ostatnią konkurencją zamykającą 
pięcioletnie walki o nagrodę PU W F . dla 
najlepszego kobiecego klubu lekkoatletycz
nego w Polsce.

Rekord Polski należy do Kwaśniewskiej 
i wynosi 283 pkt.

W  klasyfikacji tegorocznych kobiecych 
mistrzostw Polsk i prowadzi Sokół Gru
dziądz 90 pkt. przed Warszawianką 65 p., 
Makaki (K raków ) 50 pkt., Sokołem (Łódź) 
52 pkl.' ŁKS-em  51 pkt., Zw. Strzeleckim 
(Lwów) 34 pkl, AZS (Warszawa) 31 pkt.. 
TFSJ. (Tomaszów) ■ 20 pk t, Skrą (W arsza
wa) 18 pkt.. Jagieł on ią 12 pkt. j t.d

P o  pięciu la lach prowadzi Stadjon (Cho
rzów) 630 pkt. przed AZS (Warszawa) 321 
pl-rt.. LK S . 29Fi u k t . AZS (Poznań) 284 pkt.

Pogonią katowicką 253 p., Makkabj (K ra . 
lców) 205 pkt., Warszawianką 105 pkt., So
kołem (Grudziądz) 93 pkt., Krusche - En.*» 
ner 92 pkt., Sokołem (Łódź) 89 pkt. i  t.d.

W  pięcioboju punktacja jest podwójna, a 
mianowicie I  miejsce — 20 pkt.. 11-gie — 
16 pkt., Ill-cie —  8 pkt., lY-te —  6 pkt., 
y -te  —  4 pkt.' Y l-te —  2 pkt.

Komisja sędziowska
NA 5-CIO BÓJ O MISTRZOSTWO PftLSKl

Śląski O ZLA . wyznaczył na 5-cio bój o  
mistrzostwo Polsk i następujący skład ko
m isji sędziowskiej:’ 

k'erownilc zawodów: p. Olszówka, sędzia 
główny p. inż. Gerstman. starter p. Kotrzur, 
kierownik biegów p. Herich, kierownik sko
ków p. Kozioł, kierownik rzutów p. W in
kler, mierzący czas p.p. Dawidziński. Jolo- 
nek, Banaszek' Stawiński, Rakoczy i Wę- 
gtarczyk, sędziowie p.p. Hofman. Martin- 
kowski, Słociński, Bergiel, Wawrzyn, Woj* 
tulewicz, Fedorowicz i Paźniewski, sekre
tarz p. Broi, gospodarz p. Jeziorowski.

Sport na Śląsku
Pięściarze „siaair

REMISUJĄ Z I.KB.

AV Kudzię odbyło się drużynowe spotka-, 
nie pięściarskie o mistrzostwo Śląska po* 
między ^Sławią'* i I .K B .  które po zaciętej 
i wyrównanej walce zakończyło s]ę niespo 
dziewanie wynikiem remisowym 8:8.

Poszczególne walki dały nast. wyniki:
Waga musza: W  najpiękniejszej walce

wieczoru spotkali się Przewdziuk ( IK B ) z 
Susem I I ' która po emocjonującym prze
biegu dala zwycięstwo Susowi I I  na punkty

W  wadze koguciej: O limpijczyk Jarzą
bek z IKB  zremisował po ciężkiej walce 3 
dobrze zapowiadającym się Janasem.

Pinta w wadze piórkowej stoczył walkę 
z Susem I, z której wyszedł zwycięsko nie 
znacznie na punkty.

W alczący w wadze lekkiej Nawa odniósł 
w spotkaniu ze starym Białasem nieznacz
ne zwycięstwo na punkty,

„K ró l nokautu" Świerk rozx>rawił się w 
I I I  rundzie z Pasterokiem.

Zaciętą walkę stoczył Rz&zik i Kowaozek 
w wadze półciężkiej. ICowaczelc. dysponują 
cy silnym i czystym ciosem, wygrywa na 
punkty.

W alka Langer — Głodek (waga ciężka), 
która miała zadecydować o zwycięstwie jed 
nej z drużyn, zakończyła sic na nieciekawej. 
walce wynikiem remisowym



t o r p e d a

I osamotnienie minie• • •

Kochany Dziaduniu!
Nic jestem zbyt w poważnym wieku, bo

wiem mam lat 22, a jednak nie mam męż 
czyzny, któryby zainteresował się mną po
ważnie. Jestem krawcową j pracuję w za
kładzie razem z mężczyznami, którzy oka
zują mi wiele sympatji, lecz choć wiem, 
że im się podobama to przecież nikt z 
nich nie ma wzlędem mnie poważniejsze
go zamiaru.

Domyślam się, że główną przeszkodą 
dla oświadczenia się o moją rękę jest to, 
że jestem biedną dziewczyną. Nic to, że 
jestem ładną, nic to, że jestem gospodarną 
i dobrym naogół człowiekiem! —  Jestem 
biedną, a zatem muszę pozostać poza nawia 
leni żyoja. Będąc bez „fo rsy1, nie przedsta 
wiam dla mężczyzn żadnej wartości.

Wiem też# że gdybym była mniej uczci
wą, mniej anrbo/tną̂  to napewno miałabym 

wzięcie" u dzisiejszych mężczyzn. Ponie
waż jednak nie należę do kobiet, które uga 
niają się za chwilcwemi rozrywkami, bo
wiem zdaję sob^e sprawę, że byłabym tylko 
chwilową zabawką mężczyzn, którzy po znu 
dzeniu się mną, rzuciliby mnie na pośmie
wisko ulicy, przeto zmuszona jestem na nu
dzenie się sobą.

Doradź mi więc Dziaduniu, co mam czy
nić, aby nie być aż tak bardzo osamotnię 
ną. Okropne nudy dały mi się już tak bar
dzo we znakj, że chwilami tracę chęć do źy 
*ia.

A  może po przeczytaniu mc jego listu, 
znajdzie się ktoś z czytelników „Torpedy" o 
podobnych zapatrywaniach i napisze do 
mnie?

Stefa ze śląska.
¥  W *

poddawać się myślom, które wywierają nie
pożądany wpływ na Jej wrażliwy charakter.

Czuję się w obowiązku stanąć w obronie 
potępionej przez Panią młodzieży męskiej, 
o której wyrobiła sobie Pan£ złe wyobraże
nie.

Stwierdzić więc na wstęp e muszę, że 
istotnie dzisiejsza młodzież męska niezbyt 
poważnie zapatruje się na kwestję małżeń
stwa. Lecz nie można jej zbyt pochopnie o- 
sądzać, nie zbadawszy przyczyn, dla których 
młodżież stała się taką.

W ie Parni chyba, że obecne czasy są cza
sami pogłębiającej s ę nędzy i bezrobocia? 
Wie Pani również, że żaden z mężczyzn nie 
jest pewny? czy n'e przyjdzie mu stracić po 
sadę?

Osobiśc!e mam dzisiejszych mężczyzn za

i n a ?

KUPNO ANCUGU

wytłumaczonych, jeśli idzie o kwestję mał- j 
żeńśką,-choć nie pochwalam ich częstych j

Panno Stefo! L ist Pani P®łen jest go
ńczy, niemniej jednak nie powinna Pani

Sklipem b n  wystawy

metod, jaki® stosują w obcowaniu..-z kobie
tami.

Proszę n'e myśleć, że mężczyźni sn bardzo] 
źli. Z. natury są oni Im-dzn ulegh* wobec 
pań, które zdaniem moję-m w.nnr fch trzy
mać ' n a . pewnym dystansie prz -zwośtoścj.. a. 
mipewno nie będz'e rozczarowań.

Życzę Pana powodzenia w Jej slachefcnych 
zamiarach.

Dobry Dziadunio

Na Modrzejowskiej panował wielki rućh. 
Tysiące ludzi przewija się tam d spowrótem. 
Między innymi przyjechał ze Śląska pan 
Herbert Kalembka, celem poczynienia za
kupów.

Pan Kalembka idąc wzdłuż ulicy, naraz 
zatrzymał się przed wystawą z manufakturą 
Momentalnie doszedł do niego Icek Rajcen- 
stean, który począł "^ązaka ciągnąć do 
sklepu. *

— Oo wam fater sdę widzi? —  rzekł. Te
go ancuga sie wom spodobało? Niechno 
idom do sklepuj tu jest tonio, jak boszcz.—- 
Mogom fater wybrać se d ancug i szolik, i 
mantel i strzewiki. U  mnie ganc dostanom 
— faterkn, i  począł ślązaka ciągnąć za rę- 
1::.'W marynarki.

—  Datlżom m‘ pokój —  odparł pan Her
bert, —  Przecu jo śie chcą obejrzeć ino, nie 
kupić. A  po drugie nie targojcie mi mary
narki, ho — p-ierucha kantego. ozeźla s!e i 
praśńa wos bez. pysk.

—- No tóż pokożom mi fajny ancug i pie
ronem^. bo mnsza jeszcze na szychta o 

trzeci*

p p m r .u M A
lesf dźwigni* handlu

—- Dodzom ino tyn z krasymi kropkam'.
—  Już daje.-—  Salcje kim —  krzyknął 

pan Icek do swojej żony. — Mosz temu pa
nu dać oboczyć najlepszy ancug.. Tyn tam 
z bielskiego sukna, fason warszawski.

I  dalejże przymierzać ślązakowi gamb 
tur. Tu poc ągnde, tu przygładź, tu znów 
szpilką zrobił fastrygę, aby ukryć zbyt 
uźną pod pachami marynarkę.

—• Ale' wiela chcecie za te szmaty?
—  Co znaczy szmaty? To jest ancug I to

palce lizać. —  Dlo wos, iżeśeie som póikny, 
to policzą dwiesta złotych.

—  N ie osprawioj głupotów żydówo. Dom 
wom śterdzleścj.

—  Co wy mówicie? zatrzęsła s ę z gniewu 
pani Salcia. —  A  wynoście sie. Tam możecie 
kupić, a nie u mnie, — wy chamie śląski.

—  Coś ty  pedziała pokrako? —  Jo jest 
cham skiż tego, aże nie chcą sie dać oszu
kać? A  mosz żydówo, a mosz pieronie kanty

Na podniesiony krzyk zbiegli się żydki 
i dalejże okładać pana Herberta. Wezwano 
polic jęj która położyła kres bijatyce i od
dała sprawę do sądu.

—  Niech powiedzom sami. —  panie sę
dzia. —  Jo chcioł kupić ancug ale ta ży- 
dwówa pedz‘ał-a mi tyła, co u nos w Sie
mianowicach kupja bez mała śtyry. Oz.-ź.ilo 
roie to i... przyszoł potym policyjon 1 tako 
godka... .

Sąd uznał winnym pana Herberta * 
skazał go na trzy dni aresztu.

pm m

jest przeds!ęb>orstwo, które nie ogła
sza się w najpopularniejszym dzien
niku Krakowa, jakim jest

mmTORPEDA mm

DROBNE OGŁOSZENIA

| W O LN E  PO SAD Y |

PO SZU K IW AN A  samodzielna kucharka z 
pierwszorzędnym gotowaniem. Zgł. „Od za 
ra*** „Torpeda** Kraków.

ODDAM zastępstwo bardzo pokupnego ar
tykułu. Zgł. „Nowość** Torpeda. Kraków

j  POSAD POSZUKUJĄ |

NajsłynmeNiy jasnowidz 
WOMOUTH

daje jasne odpowiedzi we 
wszelkich za wikłanych
kwestjach życiowych 
Daje możność zdobycia 
miłości pożądanej osob-w.
Przepowiad przeszłość * 
przyszłość, opracowu je 
horoskopy i  analizy *?r.i- 
fologiczne na podstawri 
daty urodzenia i  próby pisma Ze.-.caw.a 
szczęśliwe numery losów N'e zfflc-k^-pisz 
jeszcze dziś, podając dekodu j swój adrhs; 
datę urodzenia, stan., mię nazwisko^ Na 
koszty porta j kanceUryine załącz zł. i  
znczknmi poczt. Kraków L 'jv icz 22 ;n. 2

I # TORPEDAMM

umieszcza ogłoszenia drobne w rubry
ce, pt.

„ T Ę S K N I M Y ^

oraz ogłoszenia poszukufacych oracy, 
licząc

50 gr. ża 10 słów

TĘSKNIM Y 1

I NOW Y PREMJER SZWEDZKI
Po zwyoięstwie socjalistów w ost:.tn]ch wy burach do parlamentu szwedzkjego, król 

powierzył misję tworzenia gabinetu socjaldemokracie Haussonowi.

PANNA perfekt niemiecki, poszukuje jakjej 
kolwiok posady. Zgł. „Torpeda** Kraków

STUDENT Uniwersytetu przyjmie guwer- 
nerkę. Cena b. niska. Zgł. ^Zdolny wycho
wawca* do Torpedy, Kraków.

i R Ó Ż N E

SKLEP spożywczy lub owocarnię kupię, 
tiisisy do „Torpedy** pod „Katolik*.

Jedyni" m «  lanie, drobne ogłoszenia 
w  „TORPEDZIE"

kupisz lub 3przedaź korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Za 50 gr. masz ogłoszenie Jedynie w „Torpedzie”
mamammtmmmmmaĘmmmmBmmmmtaeaaeszsaMammmmMmmmmmmaamaMamiammmMmnammaammamaammmtamaammtmmmmmmmm

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy, osób.

DW IE przyjaciółką jedna blondynka, dru 
gd szatynka^ poznają dystyngowanych pa
nów celem wspólnego spędzania wolnych 
chwil. Zgł.: „Przyjaciółki**

N IN A  ma listy w Administracji.

K AW ALER , po czterdziestce, zdrowy na do 
brej posadź pozna m łtrymonjalnie pan
nę posiadającą małą realność. Łask. zgł 
„Torpeda** Kraków pod „Solidny**.

22 L. AK AD E M IK , biedny poślubi Panią 
która dopomoże do ukończenia studjów. — 
Zgł. pod „Zdolny** do Torpedy. Plorjań 
ska 44.

KTÓRĄ niebiedna, z dobrego domu, śre 
dnie wykształcenie, poślub1 Pana na stan 
w.isku z małą gotówką, niemającego czas* 
by zawrzeć odpowiednią znajomość.

STELLA H. oraz Stefa mają listy w Admi
nistracji.
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